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W  sprawie ks. Simona otrzym aliśm y n a ­
stępujące dokładne wyjaśnienie : „Ci nieliczni
proboszczowie w Mińszczyźnie, k tórzy zapro­
wadzili byli rosyjski język  w nabożeństw ie do- 
datkowem, n ie zastosowali się do okólnika kon- 
systorza petere burskiego o używ aniu łaciny  w 
tern nabożeństwie, lecz udali się do konsysto- 
rza z zapytaniem , w jakim  języku m ają być 
udzielane Sakram enty chrztu  i m ałżeństw a. 
Trzeba z b ś  wiedzieć, że ta  kw estya zawsze po­
zostaw ała sporną m iędzy Stolicą Apostolską a 
rządem. Jeszcze Papież Pius IX  orzekł, że Jta- 
w et w tych razach, w k tórych  okoliczności 
zmuszą zastąpić język  ludności łaciną, tam  przy  
udzielaniu Sakram entów  chrztu  i m ałżeństw a 
musi bezwarunkowo być utrzym any język m iej­
scowej ludności, albowiem używ anie w ty ch  
w ypadkach innej mowy, niezrozum iałej dla osób 
świeckich, które m uszą odpowiadać kapłanow i 
byłoby lekceważeniem  Św. Tajem nic. Na to 
rząd rosyjski n igdy  się nie zgodził, a S tolica 
Apostolska n igdy  od tego nie odstąpiła. Z tego 
powodu ks. Simon odpowiedział proboszczom 
mińskim, że chociaż zgodnie z ostatnim  uk ła­
dem rządu z Papieżem, m a być odtąd łacińskie 
nabożeństwo dodatkowe, to jednak  S akram enta 
chrztu i m ałżeństwa muszą być udzielane w 
języku miejscowej ludnośoi, to znaczy po pol­
sku. Proboszczowie donieśli o tem  w ładzy a cbni- 
nistraoyjnej, k tóra ujrzała w tem  przekroozenie 
ze strony  ks. Simona. N atychm iast odebrano 
mu rek to rat akadem ii duchownej petersbur­
skiej i zawieszono go w urzędowaniu, ale wszel­
kie dalsze postępowanie odłożono do powrotu 
oesarza M ikołaja I I  z D arm stadtu. W ezw any 
do powrotu ks arcybiskup Kozłowski zm uszany 
był nader natarczyw ie do odwołania polecenia 
ks. Simona, lecz oparł się wszelkim  naleganiom, 
pozostawiając rządow i porozumienie się w tej 
sprawie z Papieżem. K iedy  cesarz M ikołaj po- 
wróoił, przedstawiono mu, źs ks. Simon w yła­
m ał się z pod ukazu z r. 1891 o oenzurze rzą ­
dowej wszelkich okólników konsystoryalnych i 
spraw ę sporną, nieobjętą układem  z Rzymem, 
rozstrzygnął samowolnie, za co, wedle dotych­
czasowej praktyki, zasługuje na  usunięcie od 
wszelkich urzędów, pozbawienie pensyi i in te r­
nowanie w ew nątrz Rosyi. U trzym ują w P eters­
burgu, że cesarz uznał niemożliwość udzielania 
dwóch tak  w ażnych Sakram entów  w jęsyku 
niezrozum iałym  dla tyoh, k tórzy  muszą odpowia­
dać kapłanowi, i niechętnie się w yraził o tem, 
że w ogóle taką sprawę podniesiono, musiał 
jednak załatw ić ją  podług lite ry  przepisów. K«. 
Sim on pozostał sufraganem  archidyacezyi, lecz 
nom inaoya jego na biskupa płockiego odpadła; 
zachowano m u całą pensyę i  polecono mu w y­
jechać do Odesy na oza* nieokreślony. “

Bardzo opryskliwie wystąpił przeciw Po­
lakom  przyboczny organ wice - prezyden­
ta  gabinetu  pruskiego i zarazem m inistra 
finansów p. Mifjuela, Btrliner Politische Aach- 
richten. Pismo to dowodzi, i© ton  gazet pol­
skich stał się w ostatnich czasach jeszcze bar­
dziej zaczepny, niż zwykle, a ponieważ w ogóle 
Polacy zaozęli się zachowywać bardzo w yzy­
wająco, przeto widooznie szykują się oni do 
jakiejś walki z państwem. T u i ówdzie na zgro­
madzeniach, w rozmowach pryw atnyoh z Niem ­
cami i w  artyku łach  używ ają Polacy wyrazów, 
zaw ierających wprost zdradę stanu i  nadzieję

lacy nieraz mówią o Prusach, jako o państw ie 
do którego należą ty lko  czasowo. Odzywają się 
naw et z tem, że przy  sposobności pomogą roz­
bić państwo. W  ogóle stali się niezm iernie 
zuchwali i przytem  okazali w sposób n iew ąt­
pliwy, że są zaklętym i wrogami państwa, k tó ­
rem u życzą zguby.

T ak  praw i organ  p. M iąuela dość długo, 
powtarzając po k ilka razy  te  same zarzuty, ja k ­
by dlatego, abv  je  mocniej wrazić w um ysł 
czytelnika. Zgoła nie możemy się domyśleć O 
jak ick-to  pism ach polskich i o jakich zgrom a­
dzeniach mówi ten  dziennik, a bardzo się dzi­
wim y rządowi pruskiem u, że wiedząo o rozmo 
wach i pogróżkach, zaw ierających zdradę stanu  
najwyższego rzędu, zaniedbał wezwać p rokura­
tora do ścigania w innych. P. Micjuel powinien 
wyprzeć się swego organu, k tó ry  wie o zbro­
dniarzach, a o n ich n:e doniósł i przez to stał 
s"ę współwinnym zbrodni. W  ogóle należy tę  
sprawę oddać do sądu, a nie zadaw alać się pio­
runow aniem  na Polaków w półurzędowym  dzien­
niku. Jeśli rząd wie o zdrajcach, a nie wzywa 
pomocy sądów, to zaiste nie zasługuje n a  zau­
fanie obyw atel'. Albo też, jeśli półurzędowy 
d iennik  prawi, ż© zdrada je s t i że w ładza o 
tem  doskonale wie, a  pomimo tego w innych 
nie oddaje w ręce sprawiedliwości, to wido­
cznie szerzy półurzędowy paszkwil, mająo do 
tego jak iś powód, w ysnuty  z tak  zwanej „Mo­
ralności państw ow ej/ Przypuszczam y, że tak 
właśnie je s t w danym  wypadku, bo oto co da­
lej piszą Beri. Polit. Nachrichten:

„Tak siluy, zaczepny ruch Polaków, k tó ­
ry  w pierwszej linii zwraoa się przeciw  cesar­
stwu niem ieckiem u, a w lin ii drugiej przeciw 
okolicom z ludnośoią mięszaną pod względem 
językow ym  i tam  bezpośrednio grozi niem iec- 
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na rozbicie państwa. Rządow i wiadomo, że Po - 1  przyszły sejm nie potrafi cofnąć stu  milionów
’ ‘ ’  I ,}ia kom isji kolonizaoyjnej, więc chodzi ty lko

o to, żeby bodaj w ostatniej chwili hakatyzm  
dostał ten  soczysty kęs. Organ p. M iyuela 
zapowiedział, że m m isteryum  o to się posta­
ra, a junkrowie i liberałow ie niech przygotu ją 
większość.

Po niewczasie w zburzyła się opinia w A n­
glii i F rau cy i z powodu opanowania przez 
Niemcy chińskiej 'za tok i Kiao Czau. W  obu 
tych  krajach uderzono przedewszystkiem na 
w łasny rząd, że w takiej tajem nicy przed na­
rodem trzym ał ów przygotow ujący się zabór. 
Nie może być, żeby gabinety  nie w iedziały o 
niemieckim zamiarze, jeśli zaś w iedziały i tro ­
skliwie milczały, to był spisek dyplom acyi prze­
ciw narodom W e F ran cy i wszystko je s t po­
pularne i bardzo podatne do ag ita c ji, eo może 
się rozwijać na kanw ie antiniem ieckiej, więc 
panowie Malin© i H anotaux m ają nielada kło­
pot. W  Anglii rzeczyw isty  interes handlow y 
przem awia przeciw  zaborowi przez Niem cy za­
toki Kiao-Czau, bo przez to upadnie port szan- 
gayski, opanowany przez handel angielski. 
Kiao-Czau je s t w ybornym  portem  i leży bliżej 
Pt-kinu niż Szangay. Z tego powodu na poli­
tykę lorda Salisbury’ego, już od roku ostro 
krytykow aną, podniosły się jeszcze większe u- 
tyskiw ania. N a zgrom adzeniach kupieckich pou- 
chwalano rezolucye do parlam entu o założenie 
protestu przeciw  rozbiorow i Chin. Dopiero 
w skutek takiej ag itacy i ogłoszono w dzienni- 
kaoh m inisteryalnych w Paryżu i Londynie, 
że Niem cy zajęły K iao-Czau tylko chwilowo, 
dla zmuszenia rządu pekińskiego do ukaran ia  
morderców niem ieckiegom isyonarza. N ik tjeduak  I

Kram arz, k tó ry  ongi, w rozprawach nad trak ta  
tam i handlow ym i w r. 1894 w ygłosił w Izbie 
poselskiej podobne poglądy, ale od tego czasu 
zrozumiał, że jako  wiceprezydent Izby  nie m o­
że mówić tak, ja k  mówił w czasie obstrukoyi 
młodoczeskiej, pośpieszył długim  teoretyczno- 
politycznym  w ykładem  zatrzeć fatalne wraże­
nie naiwnego proauntiam ento p. S /ań sk y eg o , 
Z astrzegł się także przeciwko wywodom Strań- 
skyego, zwłaszcza o ile się zw racały przeciwko 
trójprzym ierzu, inny  wódz praw icy — baron 
Dipauli.

Ale najgruntow niej i w  sposób praw dzi­
wie polityczny dokonali koniecznej korektury  
dwaj nasi delegaci Popowski i br. Dzieduszy- 
oki. Pierw szy nietjdko od kilkunastu  la t bez 
przerw y zasiada w dsiegaoyi, lecz jak  św iad­
czą jego poważne rozprawy o polityce m iędzy­
narodowej, ogłaszane w Przeglądzie Polskim, su­
m ien n ie , eon amore i z wyższą inteligeneyą 
pracuje w tym  fachu. P. Popowski przypomniał, 
że delegaoye austryaokie zgodnie z rządem, już 
w r  1826 — w owej pam iętnej sesyi, obradu­
jącej pod wrażeniem  strącenia pierwszego księ­
cia B ułgary i z trouu, agitacyjnej przejażdżki 
K aulbarsa po B ułgary i i kandydatu ry  Min- 
grelczyka D adiaaa na posadę rosyjskiego wiel- 
korządzoy B ułgary i — w ygłosiły p ro g ram : 
Samoistnośc i w olny rozwój państew ek półw y­
spu b a łkańskhgo  , wykluczenie specyalnego 
wpływ u obcego mocarstwa, „Autonomiśoi* m ło- 
doozesey wówczas przeoiwnie unosili się sami 
jed n i nad Kaulbarsem , Bułgarów, broniąoych 
swej autonomii, obrzucali obelgami, za pro tek­
toratem  R osyi nad B ułgaryą perorowali n a ­
m iętniej, niż naw et dzienniki rosyjskie. Jeżeli 
teraz zważym y, że według oświadczeń hr. Go-^  ■> —-w——-- miej   J 1 y -I 1 • . —

nie wierzy, że Niem cy oddadzą to, co tak  ła- ! lachowskiego, porozumienie z Ro3yą przyszło ̂ ** .. . . rd r\ •Irnl Iti-i nn n A oP. — V _ 1_1 _ i      . .
tw o zagarnęły. W  najlepszym  razie po trw a ta
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pytano jeszcze, jak im  w ogóle prawem  Niem cy
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wywołuje poważne pytanie, ażali środki, k tó ­
rym i rząd już  rozporządza, są rzeozywisoie do­
stateczne do należytej opieki nad niemiecko- 
ścią. Jeżeli na to pytanie m usi n iew ątpli­
wie nastąpić odpowiedź pj-zeoząca, to z tego 
wprost w ynika konieczność obm yślenia b a r­
dziej energicznych środków obrony, & m iędzy 
tym i środkami pierwsze miejsca pow inna zająć 
jędrniejsza w ew nętrzna kolonizacya Poznańskie­
go i P rus Zachodnichu.

A  więc o to chodzi! H akatyści długo 
przekonywali, że komisya, ko lon izac ji na po­
w inna otrzym ać drugie sto milionów na w y­
właszczenie Polaków  z ziemi — i oto pan 
wice-prezydent gabinetu  pruskiego i zarazem  
m inister skarbu dał znać hakatystom , iż on, 
jako  zastępca kanclerza w rządzie pruskim , 
a więc jako  szef tego rządu, zgadza się z nimi, 
jako zaś m inister sk a rb u , znajdzie na  to 
pieniądze. Gołosłowne oskarżenie Polaków o 
zdradę potrzebne było tylko do uzasadnie­
n ia zgody rządowej na projekt hakatystów . 
W ilkow i zamącono wodę. Lecz doprawdy, w 
stosunkach z Polakam i rząd pruski stanął już 
przed całym  światem  na tym  stopniu szczero­
ści, że mógł bez osłonek powtórzyć swoje „aus- 
ro tten  !u

Na wiosnę będą ogólne w ybory do p a r­
lam entu i do sejmu pruskiego. Z m nóstwa 
wskazówek sądzą w Niemczech, że obie te in ­
s ty tu c je  prawodawoze posiądą inną większość, 
stanowozo nieprzychylną junkierstw u, liberali­
zmowi, zaprawionemu bis marko wet wem, i haka- 
tyzmówi. Trzeba tedy wyzyskać ostatnią se- 
syę, k tóra w net się zaoznie, i uchw alić nowe 
antipolskie środki, bo ich potem  ju ż  się nie 
zdobędzie, a więo jesaoze sto milionów i u s ta ­
wę o wyłączności niemieokiego język& na zgro- 
wadzeniaon. K onstytuoye niem ieoka i pruska 
są tak  oryginalne, że ustaw  uchw alonych przez 
daw ny parlam ent czy sejm nie może znieść 
nowa izba, jeżeli na to rząd się m e zgodzi. 
Dowodem — kilkakrotne uohwały parlam entu, 
znosząee banicyę zakonów katolickich, a je- 

I dnak m e wykonywane przez rząd. T ak  samo

dom agają 3ię zadosyóuczym enia za zam ordo­
wanie m isyonarza, k iedy  na mocy trak ta tów  
jed n a  tylko F ran cy a  jest opiekunką ka­
tolików  w Chinach. To już jes t niedorzeczny 
zarzut, bo raz, że przecież Francya nie zażą­
dała od Chin zadosyóuczjnieuia za m ord po­
pełniony na m isjo n arzu  niemieckim i  w ogóle 
nie opiekuje się katolikam i nigdzie, a nastę­
pnie, że Niemcy w ystąpiły  niekoniecznie dla­
tego, że zam ordowany m isjonarz był kato li­
kiem, lecz że był obywatc-km niemieckim.

Drugie wotum zaufania,
P iszą nam  z Y/iednia, 24. lis to p ad a:
J a k  w knrmsyi delegaoyi węgierskiej, tak  

też w austryacbiej, hr. Gołuchowaki otrzym ał 
jednom yślne votum  ufuośoi. R ozpraw y w ko- 
m isyi austryaokiej były naw et oiekawsze, niż 
w węgierskiej. W ęgrzy tym  razem  poprzestali 
na k ró tk ich  dyplom atycznych dekiaracyach, 
które m ożna było sprowadzić pod tak i m iano­
w nik : zgadzam y się na zbliżenie z Rosyą
pod w arunaiem , że na tem  m e ucierpi trój p rzy­
m ierze ! N atom iast w deiegaoyjnym  konceroie 
austryaokim  wczoraj odzywały się bardzo ró ż­
ne i sprzeozne tony, zauim w końcu zabrzm iał 
zgodny cnorał zaufania.

P rzede wszystkiom. młodoezech S transky  
wygłosił „panegiryk  pansiaw istyorny". Epigon 
d ra Vaazttiego zgodę z Rosyą wica radośnie ja­
ko k ap itu lac ję  Austryi- Zdaniem Strańskyego, 
Auscrya zerw ała w s z e la ie  tradyoy® swej ua- 
wnej po lityk i wsońodmęj, aby, ja k  to dora­
dzali aawsze młodoozesi, pogodzio się z R osyą 
i oddać pod jej wpływ  narody półwyspu bał­
kańskiego, złączone z m ą pokrewieństwem  „na­
rodowemu1 (reoce azozepowein) i religijnemu

Te w ynurzenia dra 8transky©go cechujące 
zupełny brak tak tu  i dziwną ja k  na członna 
parlam entarnej większości m e wstrzemięźliwość 
w antiaustryaokim  russoiiiizime, wywołały do­
nośne protestaoye. N awet kolega mówcy, dr.

— . •/ * i  ■/
do skutku  na podstawie w łaśnie tego progra- 
mu, k tó ry  od r. 1886 w ygłaszały delegacje  au- 
stryaoko-węgierskie, to łatw o ocenić niedorze­
czność w ynurzeń dr. Stanskyego, jakoby Au- 
strya by ła  się w yrzekła nagie swej dotyeheza- 
sowej polityki, aby  sobie przyswoić ową poli­
tykę młodoczeską z r. 1886!

Rosyi przynosi zaszozyt, że odstąpiła od 
niesprawiedliwego, zaborczego program u, który 
pragnęła urzeczyw istnić w r. 1886 i w następ­
nych iataoh. P. Popowski ten  zw rot p o li ty k i1

względzie wszelką wątpliwość. Jeżeli więc z pe­
w nych oznak m ożnaby wnosić, że w N iem ­
czech obudziły się pewne podejrzenia, to p rze­
bieg wczorajszego posiedzenia komisyi delega- 
cyjnej w ykazuje na;dokładniej, ja k  bardzo są 
niesłuszne i  pozbawione realnej podstawy. Zgo­
da z Rosyą ooraz wyraźniej przedstaw ia się 
nie jako an titeza trój przy mierzą, lecz jako  jego 
dopełnienie.

Delegaci niem ieccy także wczoraj w ypo­
wiadali głośno swe narodow e sym patye d la so­
juszu z Niemcamh R um un Lupul z najw iększem  
zadowoleniem w itał w ytw orzenia się p rzy ja ­
znego stosunku z Rum unią. G dyby by ł zabrał 
g ło“- k tóry  z 5 delegatów włoskich, byłby zapewne 
szozpgółny nacisk kładł na sojusz z W łocham i. 
A gdyby obok Austryi istn iała samodzielna Pol­
ska, delegat polski w itałby  z zadowoleniem 
sojusz A ustryi z Polską. To jes t rzeczą n a tu ­
ra lną  i godziwą N ie można żadnem u narodowi 
zabraniać sym patyi dla swych współ-rodaków, 
chociaż obcokrajowców. B yle tylko te  sym pa­
tye pozostaw ały zawsze w ram ach ogólnego 
interesu państwowego. Bo, jak słusznie zauw a­
żył wozoraj hr. Dzieduszycki, a przed k ilkuna­
stu la ty  h r A ndraisy , w państwie, złożonem 
z tak  licznych i różnyoh narodów, jak Austro- 
W ęgry, zdrowa i skuteozna polityka stałaby 
się w prost niemożliwą, gdyby m iała być zaw i­
słą od sprzecznyoh sym patyi lub an typaty i po ­
jedynczych narodów. A potem jeszcze jedno — 
ad vocem Stranskyego. Sympatye Niemoów dla 
Niemców, Polaków dla Polaków, W łochów dla 
W łochów, R um unów  dla Rumunów, Serbów dla 
Serbów itd. — są naturalne, godziwe, norm al­
ne bo opierają się na ntózem niezatartej iden­
tyczności n a r o d o w e j .  Ale sym patye szczepo­
we, oparte na fikcyi etnograficznej, pozbawione 
nieodzownego narodowego k ry teryum  tożsam o­
ści języka, cyw ilizacyi i rozwoju historycznego, 
są kom binaoyą sztuczną, k tóra w stosunkach 
politycznych, ja k  każdy fałsz, może sprowadzić 
tylko zamieszanie i zawody.

Korespondencye.
Poznań w listopadzie.

- , - . . . .  W  drugiej połowie stycznia 1898 r. roz-
rosyjskiej tłomaozy tem, że  obecnie doniośiej- pocznie się nowa a zarazem  ostatnia w bieźą- 
sł-e spraw y w A zyi wschodniej odwracają uw a - 1  cej kadencyi sesya sejmu pruskiego, n a  przy- 

| g 1* Rosyi od mniej ważnej kwestyi wsoho- ( 3zj[y ro]j bowiem przypadają ponowne w ybory 
! dniej europejskiej. Możnaby zw rot tloma* i tu t  nosłów dn seimn nrn s k ie e o . iak do narla- 

o zjć  także zm ianą tronu, indywidualnością n o ­
wego cara, okolicznością, ze osobiście M iko­
łaj I I  nie czuje *ią równie angażowanym  
w kw estyi bułgarskiej, czarnogórskiej i t. d., 
jak  jego ojoieo i dziad. Bądź co bądź, m e 
może Oyó na seryo mowy o tem, aby zbliżenie 
się z R o iyą oznaozało kapitulacyę A ustryi. 
W łaśnie na tem zasadza się wielka, uznaw ana 
powszechnie zasługa hr. Gołuohowskiego, że 
uim ał przywrócić przyjazne stosunki z Rosyą, 
n ie poswiąoająe żaanyon żyw otnych interesów 
m onarchii, am  naw et programu, wygłaszanego 
od r. 1886 przez delegacje. P. titran tkyem u 

nie można odmówić tej zasługi, że swymzas
nieostrożnym  „panegirykiem  panslawistyoznym  
przyczynił się znacznie do w yjaśnienia i skon­
statow ania owej prawdy.

D rugi w ażny rezu ltat wczorajszych roz­
praw  tworzy dobitne skonstatowani© taktu, że 
zbliżenie się a Rosyą nie osłabia i m e znosi 
trój przymierza. OsłaDienie takie byłoby logi- 
cznom następstwem, gdyby owo zbliżenie poj­
mowano tak, jak  p. b transky . Ale oświadczeni© 
delegatów  Popowskiego, hr. Dzieduszyckiego, 
barona Dipauiego, naw et dr. K ram arza, który  
daw ny antagonizm  młodoczechów do trojprzy- 
m ierzą usiłował usunąć za pomocą rozum ow a­
n ia  ze ten sojusz z czasem pozbył się daw ne­
g o ,’niby to zdrożnego charakteru, w ykazały n a j­
dobitniej, że najwyższa parlam entarna repre- 
zentacya monarchii stanowozo obstaje przy 
trójprzym ierzu. W czorajsze dodatkowe ośw iad­
czenia hr. (Joiuchowskiego usunęły w tym

tak  posłów do sejmu pruskiego, jak  do parla­
m entu niemieckiego. K am pania wyborcza za­
powiada się jako  bardzo zacięta a pierwsze 
strza ły  tyralierskie ju ż  padają. W idoki nasze 
co do w yniku tej kam panii są dość pomyślne, 
a przedstaw iają się one w następujący sposób.

Przedewszystkiem  co do Polaków samych, 
to istn ieją wśród nich dwa stronnictw a: jedno 
tzw. konserwatywne, drugie ludowe. D zięki 
długiej i system atycznej agitacyi, stronnictw o 
ludowe m a niejakie szanse w sam ym  Poznaniu, 
i tu  rozegra się m iędzy obozem dem okratycz­
nym  a um iarkow anym  dość nam iętna w a lk a ; 
można jednak żyw ić nadzieję, że zaciekłość 
stronnicza nie posunie się aż do zapoznania i 
zaprzedania najśw iętszych interesów  narodo­
wych. Zresztą ozy i jak  się ta  w alka rozegra, 
to zależeć będzie od osobistośoi, k tó rych  kan­
dydatury  się wynurzą. Na prow incyi um iarko­
w ani zdają się m ieć zapew nioną znaczną w ię­
kszość głosów, tam  bowiem ludność wiejska 
trzym a się niezłom nie przyrodzonyoh swych, 
k ierow ników : przedstaw icieli większej w łasno­
ści ziemskiej i duchowieństwa, i nie daje się 
przez szumne lecz pozbawione treści frazesy 
sprowadzić na manowce. W ogóle dodać trzeba, 
że istnieją u nas dwa rodzaje ruchu  ludowego. 
Pierwszym jest ten  prąd ludowy, na którego 
czele stali mężowie o wielkiej do całego naro­
du miłości, jak  M ielżyński, dr. M arcinkowski, 
L ibelt i inni, ten  prąd, którego owocami po­
zytyw nym i są tak ie  Towarzystwa, ja k  „Towa­
rzystw o naukowej pomocy", „C zytelnie ludowe*, 
„K ółka rolnicze* itd. Zdem okratyzow ał on spo-

PO ZWYCI ĘST WIE
P O W I E Ś Ć  

przez
IRENĘ MROZOWICKĄ.

(Ciąg dalszy).
S tefa zanadto by ła  przyzwyczajoną do co- 

nnego oboowaniaz mężczyznami, żeby uozucia 
sbne wrażeniom Ew y, m ogły choćby prze- 
ie w strząsnąć je j nerwami. Z ygm unt wy- 
a ł je j  się m iły  i piękny, stokroć milszy i 
miejszy od wszystkich, ale ręka  je j dotyka- 
. jego  ram ienia nie drżała, i g d y  niekiedy 
ly la ł się ku niej, robiąc przyoiszonym gło- 
jak ąś  uwagę, nie rum ieniła się i  nie co- 
przed nim, lecz odpowiadała m u spokoj- 

b  życzliwym  uśmiechem.
W  loży Kłopotkiewiczów jeden tylko pro- 

t  zdaw ał się zajęty  biegiem p rzedstaw ien ia, 
on naw et chw ilam i w ysyłał oozy gdzieś 

lal i zapadał w  zadumę, jak b y  słuohał nie 
> śpiewów płynąoych ze soeny, ja k  jak ichś 
irująoych im  głosów, w głębiach własnej 
zy. 1

W anda i K ornel szeptali m iędzy sobą 
S i ? 8?.!1 PrzYczeni jem u w źrenicach prze- 
— a  jej gorące, pełne żaru

x — j  ** o W an-
■ały policzki, skronie i szyję. 8 i°strl1 
izglądała się po lożach, a więcej ]®s 
-zesłaoh balkonowych i  parkietow y0^: 
i  przeważnie przez mężczyzn. B y‘a 
k laleczka, k tó ra  za przykładem  starsze] 
y  rozpatryw ała się po świeoie, szukają0 
wygodnego n a  n im  miejsoa. Typ je j m° “ 
i  fizyczny b y ł nieoo odmienny. W aI1da 
urodzie jasnowłosej, dziewczęco naiwnej i

m iała tem peram ent, k tó ry  trzym ała na wodzy 
tylko potęgą własnej woli, dia własnego bez­
pieczeństwa i wygody, jaką zapew niała je j w 
źyoiu( nienaruszona dotąd niozem pozyoya to ­
warzyska. M iała przytem  umysł bądź co bądź 
oszlifowany trochę i rozbudzony gruntow niej- 
szemi naukam i w gim nazyum , i to wkładało 
je j w rękę nową broń, której używ ała na po­
parcie swoich celów. Młodsza o la t sześć H e­
lenka, nosiła w duszy ten  sam ideał egoisty­
cznego używ ania, ale pojmowała go jeszcze po- 
ziomiej, więcej po fiiistersku, m z profesorowa.

Ona nie potrzebowała pow strzym yw ać wy- 
buohów swego zimnego serduszka i k rw i ubo­
giej, w ystarczającej w sam  raz n a  zabarwienie 
je j okrągłej, lalkowatej tw arzyczki, — mniej 
też ufna w powaby swojej osoby, w szystkie 
nadzieje przyszłości hypotekow ała n a  nowyoh 
kapeluszach i modnych sukmaoh, i w alczyła za ­
cięcie z resztą rodziny o każdy szczegół toale­
tow y bez względu na to, że jak iś m odny fata- 
łaszek d la niej zajmował w w ydatkaoh domo­
wy oh miejsce n. p. pary bucików, potrzebny oh 
dia b ra ta  uczęszozająoego do gimnazyum.

— To mój posag! moja karyera! — wołała 
zaperzona, gdy jej kto w rodzinie próbował 
staw iać opór, — a  ponieważ obecna czasem ta ­
kim  sprzeczkom W anda, zwykle staw ała po jej 
stroaie, n ik t ju ż  m e śm iał otwarcie się im  ohu 
sprzeoiwiaó.

W ogóle w pływ  profesorowej w je j rodzin- 
nem  gronie rósł w m iarę, jak  w świeoie nau ­
kowym rosła powaga i sława Kłopotkiewicza. 
On sam za ciohy był, za nieśmiały, aby  ko ­
m ukolwiek swoją wielkość narzuoić; W anda 
zgarniała na  siebie w szystkie prom ienie sza­
cunku i sym patyi lu d zk ie j; stroiła się w po­
pularność swego m ęża , w ydawała z godną

uznania hojnośoią i lekkomyślnością pieniądze, 
k tóre on zapraoowywał długiem i zimowemi no ­
cami, spędzanemi bezsennie nad. stosam i ksiąg  
i starych rękopisów.

Nie skarżył się zresztą o to w c a le ; p ra ­
cował z potrzeby, z um iłow ania tej praoy, do 
której niegdyś, jako  skrom ny nauczyciel udzie­
lający lekoyj po żeńskich zakładach, tęskn ił 
całą duszą. Że dziś społeczeństwo p łacno mu 
złotem, gdy dawniej z trudnością zdobyw ał 
m arne srebrniaki, ze z drugiej strony W anda 
w ydawała te  pieniądze z nałasliw em  a nędz- 
nem  m arnotraw stw em  parwem uszki, — to by ­
ło dia m ego kwesGyą tak  m arną, że n igdy  m e 
zwracał naw et oczu w tę  stronę. Inne ju ż  w 
życiu przechodził bankructw a, nad innem i bo­
lał stratam i, i gdyby ty lko m e czuł w koło 
siebie i swoioh dzieoi tak  przejm ującego ch ło ­
du, nie m iałby już o mc nigdy  zaiu do m ej.

A le tego jednego m e m ógł jej przebaozyó, 
bo nie m ogi wyrzueio ze swej duszy tych  p ra ­
gnień, ktorem i kołysał się tak  aługo w swo- 
jern samotnem, praoą tylko i m arzeniam i za- 
pełnionem  żyoiu. Fragnął, potrzebow ał koohaó, 
a m e m ógł pokochać tej, co mu się narzuoiła 
na  tow arzyszkę dobrej i złej doli i kłam stw em  
otw orzyła sobie drzwi jego d o m u ; ehciał dzie­
ciom swoim opromienię życie słabym  choćby 
odblaskiem  macierzyńskiej miłosoi, a  rzuoił im  
tylko na usta pusty dźwięk słodkiego im ienia 
m atki, k tó ry  an i w serou Wandy, am  w ioh 
dziecm nyoh serduszkach uie budził najm niej­
szego echa.

W anda zresztą nie była złą an i dokuozli- 
wą m acochą; duała o pasierbów mało co mniej 
naw et, ja a  o swoioh w łasnych dwoje dzieci, 
k tóre w idyw ała raz na dzień, przy obredzie, 
o ile ją jak ieś zaproszenia m e oddalało i w tyofi

eodzinaoh od rodzinnego kółka.
*  \  pierwszych chw ilach m acierzyństw a
cieszyła się niemi tro ch ę , a raozej s troua chę­
tn ie  w tę  aureolę wdzięku, jak ą  m acierzyństwo 
otacza młode, jasne ozoło kobiety; pozmej 
sprzykrzyło się jej t o ; u z n a ła , że są ła tw iej­
sze i zabawniejsze sposoby podobania się m ęż­
czyznom, takim  zwłaszcza, z k tó rych  rzędu ona 
w ybierała swoje ofiary. Fodbijała ich uśm ie­
cham i podobnemu łudząoo do przesyłanyoh dy- 
sKrotnie pocałunków; rucham i, w k tórych  po za 
eleeancyą światowej damy, zdaw ała się prze­
b i to  cyrkowa tancerka lub spiewaozka z k a­
wiarnianej estrady; tuale tą  wreszoie, obm yśla­
n ą  tak, auy wszystkie je j szczegóły podkreśla­
ły  jaskrawo bogactw a, jakiem ! obdarzyła ją  
n a tu ra  Od ohwni zaw iązania bliższej znajom o­
ści z Kornelem, k tóry  swoj oynizrn m oralny 
nosił wiecznie na pokaz, chełpiąc się n im  n i­
by orderem  lęgu  nonorowej, i  ona także  za- 
ozeła popisywać Się frazesami, k tóre połapała 
tu  i owdzie jeszcze za gnnnazyalnyoh i un i­
w ersyteckich czasów. D rw iła z ty ch  kobiet, 
k tóre za główne zadanie swego żyoia uw ażają 
hodowanie j a k  n a j l i c z n i e j s z e g o  p r z y ­
s z ł e g o  p r  o i e t a r  y  a t u ,  — rozw ieszała znow u 
nad  swoją głową, opuszczony dla łatw iejszego 
zdobycia męża, sztandar rów noupraw nienia k o ­
biet unosiła się nad  Łeoryą wolnej m iłości, — 
ale te wszystkie w ykrzykniki były w je j ustaoh 
ty lko ozozą deklam aoyą, której n ie m yślała 
wprowadzać w żyoie, bo w iedziała, że wolna 
m iłość zam yka kieszeń m ęża i  drzw i salonów, 
je s t zatem  sportem  dość niew ygodnym  do u p ra ­
wiania.

Byli jednak taoy, którzy łapali się na te 
frazesa i na raohunek przyszłośoi dawau się  

oałeioa latami wodzie po balach i rautach, two­

rząc około niej rój wielbioieli i otaczając ją  tą  
atm osferą milośoi, której jej n a tu ra  ta k  potrze­
bowała.

Od czasu jednak , gdy w szeregu tyoh 
wielbioieli s taną ł Kornel, inn i zaczęli się zw oi 
n a  i dyskretn ie usuwać, — klasyczna tw arz je­
go m iała w sobie coś, co n ie zachęcało do 
współzawodnictwa.

Bo spuszczeniu ku rtyny , do loży K ło ­
pot kie wiozó w weszło k ilku  znajom ych panów, 
W anda rozm aw iała i  uśm iechała się swobo­
dnie, lornetując przy tem  cały t e a t r ; w  prze­
glądzie swoim nie opuszczała drugiego an i trze- 
oiego piętra, bo zresztą było jej praw ie w szyst­
ko jedno, z jak ich  sfer padało n a  n ią  spojrze­
nie pełne upodobania, i  z tem  sam em  zadowo­
leniem  odczuw ała hołd źren ic cisnąoego się 
w tłoku  n a  galery  i s tuden ta , ja k  uporozywy 
a tak  w yzłacanej lornetki, zwróoonej na n ią 
z g łęb i pierw szopiętrow ej loży.

G dy k u  końcowi an trak tu  goście ro­
zeszli s ię , zwróoiła się do męża i rzek ła 
suoho :

— Malwiokie siedzą naprzeciw nas na. dru- 
giem  piętrze, — trzeba, żebyś poszedł je  od- 
w iedzieć po drugim  akoie.

Profesor odpowiedział coś niew yraźnie, 
ale w oczach jego  odbiło się zdziwienie, bo 
W anda stara ła  się dotąd usuwać od niego 
wszelkie sposobności w idzenia się ze Stefą. 
W praw dzie nie kochała go ani t ro c h ę , w yda­
wał jej się zawsze śmiesznym, a chw ilam i p ra ­
wie wstrętnym , ale nie m ogła znieść ̂ myśli, aby  
on w duszy nosił się z najbardziej choćby 
m glistym  ideałem innej kobiety, a czuła, że 
S tefa by ła  dla niej w ty m  w zględzie najn ie­
bezpieczniejszą rywalką.

(Ciąg dalsiy nastąpi),
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łeczeństwo nasze za głownem  współdziałaniem 
szlachty, b ra ta jąc w Towarzystwach najlepsze 
siły z ludu. D rugim  je s t ruoL ludowy, powstały 
dopiero w ostatn ich  czasach, k tóry  grupuje się 
wokoło O rędow nika , pisma o bardzo skrajnym  
program ie, a m e wykazuje dotychczas takich, 
jak pierw szy, dodatnich owoców.

W  f praw ie tak tyk i wyborczej odbędzie 
s ię  tu ta j '24 bm. walne zebranie delegatów  po­
w iatow ych, zwołane przez kom itet prowinoyo- 
n a ln y  na W. Ks. PoznańsKie. Takie sam , ze­
b ran ie  odbyło się m enaw n 3 w G rudziądzu a 
a zwołał je  kom ite t w yborczy na Prusy Za­
chodnie. Debatow ano głównie nad kw estyą 
k, mprcmi&ów ze stronnictw am i nicm ieckiem i 
chodziło o to, czy należy zaraz przy praw ybo­
rach głosować na kandydata nam  najm niej 
szkodliwego w tych  okręgach, w  k tórych  nie 
m am y widoków zwycięstwa, czy też natęży i 
w tak ich  razach głosować zawsze na Polaka, 
wychodząc z tej zasady, że stw ierdzenie liczby 
ludności polski->j przy  sposobności wyborów ao 
parlam entu  m a donioślejsze dla nas znaczenie, 
niż przeprow adzenie obojętnego nam  posła. 
O ststeczuie uchw alono pierwszą norm ę postę­
pow ania i poruczcno zaw;eranie kompromisów 
kom itetom  powiatowym w porozumieniu z cen­
tra ln y m  kom : etem i K ołem  pokkiem  w B er­
linie

Przypatrzm y się teraz, jak  się zachowuje 
wooec przyszłych wyborów obóz niem iecki 
w Poznańskiem. Są w nim  głównie reprezen to ­
wane trzy  stronnictw a: konserw atyw ne czyli 
stronnictw o t. zw. jankrow , narcdow o-liberalne 
i wolnomyslne. Z pierw szych dwóch stronnictw  
rek ru tu ją  się przeważnie zastępy ka.kaTystów, 
natom iast żywioły wolncmyślnc stronią od 
zw iązku hakatystów , a to ze względów polity­
cznych. Do niedaw na jednak  polityczny an ta ­
gonizm  ni® przeszkadzał wszystkim  tym  stron­
nictw om  łączyć się z sobą, gdy  chodziło o 
wspólną akcyę przeci w Polakom, a więc w cza 
sie wyborów do sejmu pruskiego Lub parla­
m entu  niemieckiego. Obecnie dośó poważne 
dan t przem aw iają za tem, że z okazyi zbliża­
jących się w yborów nastąp:' w niektórych okrę­
gach "W. ks. Poznańskiego «ojusz pomiędzy woi- 
nom yśinym  Niemcami a Polakam i. Jeśli bo­
wiem  nic innego, to odrzucony niedaw no przez 
pruski sejm projekt reform y praw a o zebra­
n ia , h  i stowarzyszeniach p rze1-onał wszelkie 
liberalniejsze jednostki społeczeństwa niem iec­
kiego o tem, jak ie  niebezpieczeństwo zagraża 
swobodzie obywatelskie^ w razie, gdyby w ciele 
praw^daw czem  doszła do skutku większość kon­
serw atyw na. "Wob»c tego nie na wiele się zda­
dzą wszelkie um izgi tu te jjzych  n 'em ieckich 
dzienników  konserw atyw nych i apelaoye do pa- 
tryotycznego sum ienia wolnomyśl yoh N iem ­
ców, głów ny bowiem organ wolnom yślnyuh Po- 
sener Ztg. dał energiozną odprawę poruszanemu 
przez hakatystyczną prasę projektow i sojuszu 
wyborczego pomiędzy wszy«tkiemi stronnictw a­
mi niem ieckiem i przeciw  Pol-kom .

Z objawów agitacyjnego rnohu w ybor­
czego wśród N iem ców . wym ienić należy dwa 
zebrania „Zw iązku rolników " (B and d e rL an d - 
wirtbe), z któryoh jedno odbyło się w Ja b ło ­
nowie w Prusach Zaohodnich, a drugie przed 
kilku  d iiam i w Poznaniu. N a obu zebrani ich  
zaznaczył Związek dobitnie swoje stanowisko 
antipolskie i w yraził n a lz ie ję , że „mla m u się 
wysadzić Polaków z siodła". J e s t  to  całkiem  
now y zw rot w program ie tego Związku, do- 
tyohczas bow ‘em zajmował się on ty lko  sp ra­
wami agram em i bez wnglądu na narodowość 
rolników  i liczył naw et wśród Polaków wielu 
zwolenników. Obecnie opanowali go hakatyśoi, 
w skutek ezego ekonomiczny charak ter Z w ią­
zku z czasem upaść musi. Do jakiego stopnia 
w naszych stosunkach dochodzi zaw ikłanie in ­
teresów ekonom icznych a po litycznych, św iad­
czy o tem  taki fakt, k tó ry  się zdarzył na o- 
stacniem zebraniu Zw iązku w Poznaniu. — 
W  czasie debaty  nad k westyaml ekonomiczne- 
m i zabrał głos pew jn  niem iecki właśoioiel 
dóbr z Gnieźnieńskiego i gorzko użalał się na 
k o m isję  kolon‘zaeyjQą, a szczególnie a a  licyto- j 
wanie sił roboczyon przez kolonistów. K olo­
niści są plagą dla większego właścioiela ziem ­
skiego, bo pozbawiają go sił roDoozyob, prze­
płacając je, a stać ich na  to, ponieważ wo­
rek  kom isyi koloni",acyjnej zawsze dla nich o- 
tw arty. Tym i wywodami mocno się zanie­
pokoili Lakatyśei i spowodowali to, że mówcy 
głos odebrano.

Ciekawsm  je s t stanowisko, jakie zachowu­
ją  żydzi wobec atronnictw  niem ieckich i pol­
skich. S ta ją  oni zw ykle w szeregach stron­
n ictw a wolnomyślnego, a dzieje się to głównie 
z  pobudek samozachowawczych. W  a -k a ty - 
„mie, reprezentującym  szowinizm w rogi wszel­
kim  odrębnościom narodow ym  i rasowym , po- 
dejrzyw ają oni obok antypolskich, także an ty ­
sem ickie te n d e n c je ; otóż waleząo przeciw 
hakatystom , bronią jednoozeinie i własnej skó­
ry  Dopóki bowiem chodziło w yłącznie o w y­
narodowienie _ gnębi anie Po laków , żydzi po­
znańscy należeli do najgorliw szych, a p rzy ­
najm niej do najkrzykliw ezych rzeczników ger- 
m anizmu. Z drugiej zaś strony podlegają ży 
dzi łatw o terroryzm owi hakatystyeznem u, zw ła­
szcza są bardzo czuL na groźby bojkotu O ka­
zało s.ę to świeżo przy wyboraeh do R ady 
miejskiej w Gnieźnie i Żninie, gdzie żydzi 
zaw arli kompromis z Polakam i, a w  ostatniej 
chw ili zerwali ów kompromis i dopomogli do 
zw yeięziw a niem ieckich kandydatów . Z tego 
wszystkiego w ynika, że żydzi będą przy wy- 
boraoh żywiołem  bardzo niepew nym .

Pomimo, ża przyszła sesya sejmu prusk ie­
go pow inna byó z powodu przygotow ań do 
wyborów kró tką i nie dotykać kw estyi zasa­
dniczych, w p ran e  niem ieckiej w yłaniają się 
mieści o projektach ustawodawczych, k tóre n i­

by co m ają być przedłożone sejmowi. N ajgroź­
niejsza z tych  irieśti opiewa, że fundusz stu- 
m ilionow y m a być powtórnie zaw otow any a 
kom isya jeneralna  rentow a z ł , sioną. Pow iada­
ją  także, że postawionym  będzie wniosek o 
znie ienie przepisu, zabraniającego łączeuia się
tow arzystw  politycznych ale z ustawy tej 
m ają być w yńluczone tow arzystw a polskie, 
któryoh swobodne łąezenie się m igioby się n i­
by  stać niebezj: lecznem dla państw a ze wzglę­
du n a  a g ita c ję  wielkopolską.

Nakoniec jeszcze jeden  p ro jek t antipoi- 
ski J a k  wiadomo w yrok try b u n a łu  adm ini­
stracyjnego w sprawie samowolnego rozw iązy­
w ania zgromadzeń polskich brzm a ł na  Dttszą 
korzyść, m ianowicie tak, że nie wolno rozw ią­
zywać zgrom adzeń ty lko za to, że obrady na 
nieh toczą się w języku polskim. Ale w yrok 
ów w uzasadnieniu swojem zaw iera n ieprzy­
chylny nam  u s tę p : że zwalczanie agi tacy i
wielkopolskiej je s t zresztą Uznania godnem  ale 
dotychczasowe przepisy prawne nie w ystarcza­
ją  n a  to  zwalczanie. W sferaoh hakatystycz- 
nyoh zrozumiano tę  wskazówkę i podobno

przygotow ują one projekt, żeby na  wszelkich 
zebraniach polityoznych (a zatem  i pclsk ih) 
dozwolonem było posługiwać się w yłącznie ty l­
ko n um ieek-m  językiem . Do kategory i p ro jek ­
tów  germ auizacyjnyob należy także pomysł 
w ypow iedziany w Beri. N. Nachrichkn prawdo- 
po lobnie przez Hansemanna. aby  komisyi ko- 
lonizaoyjnej przyznano prawo przymusowego 
wywłaszczania Polaków  z tych m ajątków, k tó ­
re są dla jej celów potrzebne.

Minis ter v. der R ecke w ydał obecnie roz­
porządzenie, k tó re  nakazuje, aby w ydalano ro ­
syjskich i galicyjskich robotników  ijtzn. robotni­
ków polskich z G alicyi i z K ról. polskiego) za­
trudnionych w rolm etw ie, ponieważ prace w 
polu już się ukończyły. Zarazem  przypom ina 
dekret m inistra, że robotników  tych  wolno u- 
żywaó ty lko w rolnictw ie a nie w zakładach 
przem ysłowych, a  kończy t a k : „Rosyjscy i g a ­
licyjscy robotnicy winn byó i w dozwolonym 
czasie zatrudnienia w  Niemczech natychm iast 
w y d a la ł1 jeżeli się uprzykrzą łąozeniem się 
z krajowem i, od niem i jakiego otoczenia odłą- 
czającem i się grupam i robotniczeniiu. Tak o- 
piew a dekret m inistra. Ale tam, gdzie chodzi
0 interes, potrafią Niem cy poradzić sobie tak, 
aby ów an ty p o k k i dekret nie m iał dla nich 
niekorzystnych skutków  Naczelny prezes Prus 
W schodnich pozwolił właścicielom ziemskim 
za trudn iQó robotników  polskich zagranicznych 
przez całą zimę, j  ?żeli udowodnią, że robotnicy 
ci są im  rzeczywiście w gospodarstw ie n iezbę­
dnie potrzebni. T aką „ulgęu zrobiono jednak  
jedynie iunkrom  wschodnio pruskim , natom iast 
z nadreńskich okręgów w ydalają robotników  
polskich setkam i

Na jednam  z ostatnich posiedzeń tu te j­
szej R ady  miejskiej wniesiono in te rp e lac ję  w 
spraw ie założenia uniw ersytetu  w Poznaniu. 
Nad burm istrz p. W ittin g  oświadczył, że wspól­
n ie z naczelnym  prezesem W illam owitzem  czy­
n i w B erlin ie starania, by przy  wyborze m ia­
sta  na założenia nowej szkoły akadem ickiej na 
wschodzie m onarchii uwzględniono przeda- 
w szystkiem  Poznań. Dotychczas jednak  w sfe­
raoh rządowych w ahają się m iędzy Poznaniem  
a Gdańskiem, k tóry  na podstawie wysoko tam  
rozwiniętego przemy,"łu budowy okrętów  do­
m aga się akadem ii teohnicznej.

Dobra rycerskie Golinę, Golinkę i Stefa- 
nowo, w pow. jarooińsk:m w Poznańskiem, prze­
szło 400 m órg obszaru, n ab y li od Niemca Pola­
cy pp. Skrzydlew ski i Moszozeński za 1,200,0 0 
m k. H akatyści są bardzo niezadowoleni z te ­
go, że w ypadki n a b y iia  dóbr przez Polaków 
od Niemców m nożą się i niedaw no pooiągręli do 
odpowiedzialności członka bractw a p. M atthesa 
za to, że sprzedał swój m ajątek Stefanowi hr. 
K  Wileckiemu. M atthes nie czekając, aż go w y­
kluczą urzędownie, sam w ystąp :ł  ze zw iązku 
hakatystów . W ogóle teroryzm  hakatystów  uprzy­
krzy ł się już i Niemcom, zwłaszoza cd czasu, 
gdy zaczynają oni grym asić już i na  kom isję  
koloniz&cyjną za jej rzekomo złą tak tykę  w 
zakupyw aniu dóbr, i dom agają się ustąpienia 
dr. v. W ittanburga z godności prezesa tej ko- 
mi-yl. Nie podoba im  sie teraz już  i to. że ko ­
m is ja  kupuje m ajątk i głów nie u Polaków, pod­
czas g iy  tak tyka  w ym agałaby skupyw ania dóbr
1 od Niemców w  celu w ytw orzenia jednolityoh 
grup kolonizacjinych, nierozerw anych polskie- 
m i posiadłośi’ami. T u  _ui egoistyczny in teres 
widać "as-no jak l a  dłoni; opinię tak ą  fab ry k u ­
ją ci Niemcy, k tórzyby  się obcięli pozbyć 
swoich dóbr w Poznańskiem  a nie m ają ich ko­
m u odsprzedać.

Zapowiedziane w teatrze tutejszym  przed­
staw ianie sztuk narodow ych: „K asper K arliń - 
ski" i M iokiewicza: „K onfederaci B arsoyu zo­
stało przez polio yę zakazane

Spółka naftowa „Potok-*.
K rakow ski korespondent Dzień. Pol. przy­

tacza n iektóre cyfry  ze stanu  finansowego tego 
przedsiębiorstwa, założonego przez Czesława 
Kieszkowskiego, Karola Soipiona i t. d. Akcyj 
sprzedano za kw otę 1,131000 zł. Z tego zapła­
cono podobno za prawo eksploatacyi i w ydo­
byw ania nafGy na g run tach  zadzierżaw onyoh 
na la t 15 w  Potoku 860,000 zł., w Z rgórzu
90.000 zł., w Bar,drowie 40.000 zł., w K rygu  
i K obylance 50 000 z ł  N a ten  cel zatem  wy­
dano 1,040.000 zł., pozostało więo 94000 zł. 
Ale już  przy tych  oyfrych nasuw ają się akey- 
onaryuszom  pew ne w ątpli wości, m ianowicie 
w ydaje się nieprawdopodobnem, aby Czesław 
Kieszkowshi tak  w ielką kw otę 860.000 zł za­
płacił efektyw nie za studnie w Potoku. Tę w ąt­
pliwość wzm acnia §. 8 kon trak tu  spółki, k tóry  
postanaw ia, że rozpoczyna ona swoją działal­
ność w chwili, gdy  zbierze za akoye 400.000 
zł. A kcyonary usze kom b:nują te ly , żń to jest, 
zdaje <i ę, prawdziwa cena kupna, bo przecież 
spółka nie mogłaby rozpoczynać działalności, 
dopóki nie stała  się w łaścicielką kopalni i do­
póki niem i swobodnie rozporządzać nie mogła. 
W yjaśnienie pozytyw ne jest tu  ogromni, tru  - 
dne, m ógłby je aać ty lko Czesław Kinszkow- 
ski. Akoyonaryusze przypuszczają, że „zarob:'ł“ 
on tu  400.060 z ł , a ty lko 109.000 zł. za kopal­
nie w Potoku zapłacił. Co do innych kopalni 
jak  Z igórz, K ryg . K obylanka i t. d., zastana­
w ia również zby t w ysoka cena za prawo eks­
p loatac ji. W  każdym razie, odnośnie do tych 
ostatnich kopalni, pieniądze akcyonaryuszów 
zostały poprostu wyrzucone, ponieważ żadns z 
tv ch  studzien, prócz Potoka. nie w ydaje nafty. 
T en punk t kupna kopalni, w ypłaty  za nie pie­
niędzy, zasługuje na  dokładne zbadania, a z a ­
uw ażyć trzeba, że są imitowani a rzuceń ia za­
słony na ten  ciekaw y m om ent grynderstw a. 
Pozostała zatem  z poważnej kw oty 1,134 000 
zł. po nabyciu  kopalni zaledwie drobnostka
94.000 zł na koszta adm inistraoj i, na  dalsze 
kopanie studzien i t. d. K w otę tę  w net ,prze­
kopanou, a na  cele dalszego poszukiw ania naf­
ty  zaciągnięto pożyczkę 200.000 zł. M ają już 
więo akoyonaryusze passywa Dzisiaj oprócz 
długów, spółka rozporządza gotów ką około 2 000 
zł. w kasie u  p. A ugusta R aczyć kiego. S tan  
ten  spowodował akoyonaryusza ks. K onstan te­
go Lubom irskiego do t^go, iż na  wczorajszem 
zgrom adzeniu przez swego pełnom ocnika adw o­
k a ta  dra Czesnaka zagroził procesem.

T ak i je s t stan  efektyw ny przedsiębiorstwa 
zaini cyowanego prcez Czesława Kieszkowskie- 
go dnia 1 kw ietn ia zeszłego roku. P ra -rdziwe 
Prima Aprilis ! T rzeba wszakże dodać dc tego 
obras u  dość wysokie koszta zarządu, oraz fakt, 
ż od tegc czasu wydobyto w Potoku ropy za 
348 000 zł. brutf o, a 1 tę  kw otę włożono w po­
szukiw ania za nsffcą.

Na onegdajszein posiedzeniu akcyonaryu­
szów zastanawiano się, jak  z tego błota w y­
brnąć. W  tej mierze przedstaw iały się ty lko trzy  
m ożliwe a lte rn a ty w y : 1) sprzedaż „Potuka", 
2) likwidaoya, 3) dalsze prowadzenie spółki.

Co do ciprzedaży, to  hi K arol Soipio zapyty­
w ał zebranyob, za jaką kw otę by1;by gotow i 
praw a swoje odprzedać; zapytanie t-. stało za­
pew ne w zw iązku z rozszerzoną wiadomośoią, 
że jakaś w ęgierska spółka chce nabyó „Potok". 
Z ebrani odpowiedzieli p. S^ipionowi, że ce­
n y  sprzedaży niewidzialnem u i nieuohw ytnem u 
kupcowi naznaczyć nie mogą, źa przeciwnie 
rzeczą jest kupca postawić ofertę z pozytyw ną 
kwotą. Co do likwidaoyi, by łaby  ona dzisiaj 
najw iększą klęską, bo akcyou&ryusze, sprzedaw ­
szy inw entarz kopalni i  zapas ropy, uzyskaliby 
najw yżej 200 000 zł., co zaledwie pokryłoby 
obecne pasywa, oni zaś nie odzyskaliby jed n e­
go centa z w płaconyoh goiów ką 1,840.000 zł. 
Pozostała więo trzecia a lte rn a ty w a : dalszego 
prow adzon:a kopalni na rachunek dotychczaso­
w ych akcyonaryuszów. T a nie zyskała onegdaj 
aprobaty  zgrom adzenia z powodu braku  w y­
m aganego kom pletu dwóoh trzecich  udziałów . 
Poniżej podajem y szozegółowo przebieg tego 
zgrom adzenia:

Na zebraniu reprezentow anych było 273 
gło.ów , zastępujących kap ita ł 1,315.090 koron. 
Przew odniczył p. dr. P rancisżek P a s z k o w ­
s k i ,  a obszerne spraw ozdanie składał członek 
zarządu hr. K arol S c i p i o .  C yfry głów ne te ­
go sprawozdania, znane już czytelnikom , przed­
staw iają obecnie gotówkę około 2 >00 zł., znaj­
dującą się w kasie spółki, a pozostałą z olbrzy­
miej sum y 1,134.000 z ł ,  złożonych przez ak- 
cyonaryuszy, oraz z dodatkowej pożyczki 200 
tysięcy zł., zaciągniętej przez Czesława Kiesz- 
kowsbiego, a która, ,a przypuszczają akcyo- 
naryusze i ja k  dzisiaj uchylający się rąbek  za­
słony w. kazywaó się zdaje, utonęła także w 
bezdennej bieszeni krakowskiego bohatera.

H r. S c i p i o  zakońozył w r i >skami o w y­
bór nowego zarządu i upraw nienie go do za­
ciągnięcia dalszej pożyczki do wysokości 250 
tysięcy zł. celem dalszego prow adzenia kopal­
ni, ew entualnie żądał upoważnienia do sprzeda­
ży kopalni, bez odwołania się do walnego ze­
brania.

D y sk u sja  była gorącą i n iezbyt p rzy jem ­
ną dla zarządu. P. dr. G a w l i k  ze Suchy, po- 
wołująo się na artykuł Dziennika Polskiego (po­
w tórzony swojego czasu przez nas) k ry tykow ał 
zarząd; cyfry i fak ta  podane przez Dziennik 
lolski, nie spotkały  się z źadnem  zaprzecze­
niom. O bjaw iła się tendenoya, dążąca do tego, 
ażeby dotychozasowy zarząd pokry ł już zaciąg­
n ię tą  pożyczkę, żeby ją  po prostu zapłacili ci, 
k tórzy  na  w ekslach są podpisani, tem  więocj, 
że prawdopodobnie pożyczka została w ręku 
Czesława Kieszkowskiego.

Głos zabierali dalej pp. adw okat dr. Łep- 
kowski, d r S tanisław  Biesiadecki, adw okat dr. 
Olearski, p. Łubieński ze Stryszowa, adw okat 
dr. R osenblatt, Czecz Karol, adw okat Czesuak.

P ro t. dr. R o s e n b l a t t  protestow ał prze­
ciw zaciąganiu nowej pożyczki, tem  więcej, że 
na  zgromadzeniu n iem a potrzebnej liczby (dwie 
trzecie głosów), wynoszącej 302 głosy. Adwo­
kat dr. Czesnak bron ił ks. K onstantego Lubo­
m irskiego przed zrobionym  m u zarzutem , iż 
w ystąpił z zarządu.

Ostateoznie zgrom adzania uchw aliło w y­
brać specyalną komisyę, k tóraby  zbadała do­
kładnie cały stan  rzeczy, rozpatrzyła spraw y 
finansowe spółki i z wnioskami swoimi przy­
szła przed nowe w alne zebranie, na  dzień 12 
g rudn ia  b  r. zwołać się mające. W  skład ko­
m isyi tej, mającej działać niezależnie od do­
tychczasowego zarządu, weszli pp. Chrząszczew- 
ski Sędzimir, Tadeusz S try jeński i Jacek  Heg- 
genberger. "Wybrani cieszą się nieposzlakowa- 
nem i nazwiskam i, ale bardzo na  p ięty  odpo­
wiedzialnym  w zarządzie ozynnikom  następo­
wać nie będą

Osobno składał sprawę p. F a b i a ń s k i ,  
techniczny dyrek tor „Potoka*. Z jego sprawo­
zdania c ‘9kawą je s t cyfra że „Potok" kosztuje 
spółkę akojonaryuszy  obecnie 14.000 zł. m ie­
sięcznie, a przynosi 7000 zł. brutto . Znaw cy 
wszakże tw ierdzą, iż rozchody można zreduko­
wać i tak  adm in istrację  uprościć, że m ogłaby 
ona kosztować najw yżej 5 000 zł, m iesięcznie

Zatem  cała spraw a odroezena do 12 g ru ­
dnia b. r.

Rada państwa.
Wisdeń 25 listopada. Wczoraj' ze posiedzenie 

musiano zamknąć e powodu ogólnej bójki, ja ka  się 
wywiązała. N ie załatw iono naw et w stępnych 
formalności, a o przystąpieniu do porządku 
dziennego i m owy być n ie  mogło.

Pc oświadczeniu prezydenta Abraham ow i- 
oza na zapytanie liberała  Grossa, zażądał gło­
su młodoazeoh D y k ,  i aby  położyć tam ę usta­
w icznym  im iennym  głosowaniom postaw ił 
wniosek, by  Izba uchw aliła z 58 jednobrzm ią­
cych petyoyj jodną kazać wydrukow ać i do łą­
czyć do protokołu stenograficznego, a nadto, 
by  uchw aliła ośm dalszych p®tyeyj, nie brzm ią­
cych jednakow o, odczytać. G dy p. D yk  wypo­
w iedział swój wniosek, lew ica poczęła form al­
nie ryczeć. W olf, a z nim  w ierni m u dziś jego 
liberalni przyjaciele, Gross, Gloeokner i S teiner 
w darli się na  trybunę prezydenta i poczęli 
wrzeszczeć jak  opętani. "W ten  sposób zutusili 
prezydenta, że udzielił im  głosu. Przem aw iali 
więo G r o s s ,  P f e r s o h e  (liberali) i K a i -  
s e r  (aiemieoki narodowiec), w gw ałtow ny spo­
sób napadali na  prezydyum  i dom agali się ca­
łego szeregu głosowań im iennych.

Tymoza^em odezwały ńą w śród lew icy 
głosy, obrzucające prezydenta Izby  obelgami. 
%  śród tegc nagle S o h o e n e r e r  zażądał g ło ­
su. P rezydent zapytuje go, o czem chce prze­
mawiać, a ponieważ Sohoenerer wzb :-an ia ł się 
dać odpowiedź, wołająo „co panu do tego", 
przeto prezydent udzielił głosu następnem u 
mówcy p. S o h i i c k e t o w i  (liberałowi).

Teraz powstał ogrom ny hałas i zam iesza­
nie. Zakotłowało w oałej Izbio. Sohoenerer, jak  
wściekły, skacze n a  trybunę prezydenta, chw y­
ta dzwonek, poczyna gw ałtow nie dzwonie i 
k rzy czy : „udzielam sam sobie głosu". P. P  o- 
t o c z e k  chw yta swą ręką rękę Sohoenerera, 
wydziera mu dzwonek i stawia na stole prezy- 
dyalnym . Sohoenerer zeskakuje z trybuny  p re­
zydenta i kry je się wśród posłów. P rezyden t 
przeryw a posiedzenie.

Podczas tej pauzy, dzieją się w sali istne 
orgie. T rybuna prezyayalna natłcozona posła­
mi. "Wolf oparł się plecami o atól prezydenta i 
wrzeszczy. K iiku  młodoozecków i p. Potoczek 
stoją w p o b b tu  i m ają go na oku.

Przerw a trw ała  pół godziny. Gdy prezy­
dent Abiaham ow icz wszedł na trybunę, po­
w itała go lew ica obelżyw ym i w ykrzykam i. — 
Prezydent zająwszy swe miejsce, tdsunął dzwo- 
Dek i rzekł, ża pon.ew ai p- Sohonorer odw a­
żył się posługiw ać tym  dzwonkiem  przeto po­
leca po.it a wić inny  na stole prezydyalnym . — 
Oświadozenie to  w ywołało ponowne ryki i zło­

rzeczenia na  lewicy. W olf poryw a drugi 
dzwonek znajdujący się na stole i woła : „A więc 
dobrze, dać iu  trzeci dzwonek". — Sohoenerer 
domaga s i j  głosu, p rezydent chce coś prze­
mówić, ale nie dają m u przyjść do słowa. 
W olf, stojący tuż koło stołu prezydyaluego, 
bezustannie m iota wyzwisna, prezydent wzywa 
go do porządku, W olf zaś w odpowiedzi w ali 
z całej siły plęśoią w stół. N a praw icy s ły ­
chać wołanie : „Zrzucić go stam tąd  ! Za drzwi 
z n im !" K w estor L ang  zbliża się do W olfa 
i w zyw a o przyzwoita zachowanie się, W olf 
odpowl-tda na  to obelgami, L an g  oddala się 
mówiąc : ^To w aryat". Wolf, S teiner i K itte l 
przew racają wszystko na stole prezydyalnym , 
P. Abraham owioz schodzi z try b u n y  oświad­
czając, ża przeryw a posiedzenie, aby  m ożna u- 
suuąó z try b u n y  aw anturników.

Podczas pauzy, k tó ra ter,* z nastała , roz- 
pasanie oostrukeyonbtów  przeszło wszelkie g ra ­
nice i powstała bijatyka. W olf chw ycił za 
dzw onek i dzwoni nim  bezustannie. Potoczek 
usiłuje m u go w yrw ać. W olf szam ow a się z 
Potoczkiem, przyczem  zlatuje m u ćwiki er z 
nosa. Posłow ie z praw icy stara ją  się zepchnąć 
W olfa i m nych  aw anturników  z try b u n y  p rę ­
ży dyalnej. Ze w szystkich stron sypią się u d e­
rzenia pięści, w  zbitym  k łębku ta rg a ją  się n a ­
w et za ozupryny, a k ilku  posłów powalono na 
ziemię.

Na gam ryi słychać okrzyki zgrozy, pu ­
bliczność w oła: „Pfuj ! P fu j!"  N a W olfie po­
szarpano surdut, wrzeszczy on ja k  opętany, że 
ju tro  przyniesie rew olw er i pow ystrzela w szyst­
kich jak  psów. Schónerer chw yta oiężki fotel 
irim ste rya lny  i chce nim rzucić na  posłów 
z prawicy, urzędnik kanoelaryjny K upka w y­
ryw a mu fotel, Sohouerer chw yta za inny, ale 
i ten  wyrw ano mu. W  ogólnem szam otaniu się 
powalono S ihónerera na  ziemię.

W  t«m 3traszny wrzask zatrząsł pow ie­
trzem, Liberał Pfersche, profesor uniw ersytetu  
w Pradze, z p o d n i e s i o n y m  s c y z o r y ­
k i e m  rzuoa się ku  strunie Polaków  i Cze­
ch o, z w ołając: „Ja  was tu  zakłu ję! rozpłatam  
wam brzuchy !“

O krzyk oburzenia przebiega przez całą 
salę na  widok tego zdziczenia. P. Lem isch 
(niem iecki narodowi o) w yryw a nóż z ręk i i 
rzuca go na  bok, przyozem p. Gessm ana ran i 
lekko w rękę. Na Pferschego ze w szystkich 
stron sypią razy, a razy  ju ż  bardzo bolesne, 
gdyż wszyscy są bardzo rozdrażm eni.

Scena z nożem podnieciła jesz3ze rozją­
trzenie i zaostrzyła bójitę N aw et radzca dwo­
ru  Szuklje należy do waloząoyoh. W  z t.ty m  
kłębku bijąoyoh się nikogo m e m ożna odróż­
nić, słychać ty lko krzyki, jęk i, głuche ude­
rzenia w głowę lub h ark  i głośne w policzek.

H r. Y e tte r i ks. Pastor cńlupnęli k ilka 
szklanek wody na targających  się za bary  po­
słów, ale nie wiele to pomogło.

W  owej chw ili zjaw ia się w sali prezy­
dent p Abraham owioz i woła: „Ze w zględu na 
gw ałty  i bójki, k tó rych  w idow nią jest ta  sala, 
zam ykam  posiedzenie, a o term inie następnego 
uwiadom ię panów pisemnie. T ych  panów, k tó ­
rzy  m ogą m i podać nazw iska tych  posłów, 
którzy  s ta l  się w innym i gw ałtów , zapraszam  
do mego biura". R zek łszy  to prezydent od­
chodzi.

Mimo zam knięcia posiedzenia w alka trw a 
jeszcze dalej. W reszcie powoli zaczyna się 
liczba waiezących zmniejsza*. "Wzburzenie je ­
dnak w Izbie je s t w Llkie. Posiedzenie zostało 
zam kniętem  o godzinie pół do 5, a o 7 jeszcze 
stali w  sali w grupach posłowie i omawiali 
zajścia, k tó re się działy.

Prezydyum  Izby  zebrało się na  obrady. 
W  Izbie kursują najrozm aitsze pogłoski. Mie­
dzy innem i kolportują w ie ść , iż Seboeuerer i 
Pfersche z powodu zaburzenia spokoju publicz­
nego m ają być aresztowani.

Tym czasem  do piezyayum  zgłaszają się 
posłowie, aby składać zeznania. Z eznania te 
są stenografowane.

O zeznaniach ty ch  podają następujące 
szczegóły: P. Potoozek oświadozył, iż nikogo 
nie b ił i że n ik t go nie uderzył. P. M ilewski 
skonstatował, że Pfeioohe groził posłom noż*m 
i innyeh  zachęcał, aby pow yciągali z kiiszeni 
noże i rzucili się aa Polaków i Czeohów. Pos. 
H olensky przyznał się, że uderzył P ferschego 
po głowie za to, że on Brzeznowskyem u g ro ­
ził nożem i wołał, że w szystkich zakiUjO. To 
samo suwicrdza p. Me~unowicz. P. Szuklje rów 
nież zeznał, że Pfersohe mówił o k łuciu i roz­
p łatan iu  brzucha. To samo zaznają pp. Lang, 
U drżal i inni. P. Lebloch (Młodoozoohj przy­
znaje się, że uderzył W rabetza (lioerała) w po­
liczek. Jed en  z najpoważniejszych członków 
Izby  dr. E ugel również zeznał, że Pfersche g ro ­
ził nożem i wołał, iż będzie p ła ta ł brzuchy.

Prezydyum  i kom isya parlam entarna pra- 
wioy odbyły długie narady. Postanowiono za­
prowadzić nowe środki dią oolironieu.ia prezy­
dyum  od napaści. Ju tro  odbędą sio posiedzenia 
w szystkich klubów. Praw dopodobnie będzie 
zm ieniony regulam in Izby. W  calem mi' ście 
panuje w ielkie wzburzenie z powodu dzikich 
scen, jak ie  rozgrvw ały  „ię w Izbie. Prezydyum  
zrobiło o w szystkich gw ałtach  doniesienie do 
prokurauoryi. Obiega pogłoska, że Sohoenerer 
zrobił doniesienie do p rokurato ry i przeciw  tym  
posiom, k tó rzy  go bili.

N astępne posiedzenie dzisiaj o godzin :e 
1-ej w południe.

P o l o w a n i a .
Jesień — sezon polowań! — mówi sobie my ­

śliwy wspćłczejny i, wzuwszy na ramię dwururkę, 
idzi“ na zająca, co to siedzi pod miedzą, a myśliwi
0 nim nie wiedzą, lub przez pół dnia ze znarowio- 
nym wyżłem ugania się za stadkiem suohotniczych 
kuropatw. A gdy mu się uda przytroczyć do torby 
kota lub kuropatw parę, powraca dumny z siebie
1 z trofeów, uważając się za Strzelca z Bożej 
łaski i niebezpiecznego Diany-Łuczuiozki współza­
wodnika.

Inaczel in Pio tempore bywało.
W  XVII-em naprzykład stuleciu słynne były 

polowania na jelenie; roztaczano na nich zbytki 
nadzwyczajne. Księżna orleańska w pamiętnikacn 
swoich opowi ida, iż w ciągu czterech lat była obe­
cna przy śmierci tysiąca rogaczy. Racnunki pozo­
stałe na dworze elektora saskiego wykazują, iż od 
r. 1611-go do 1656-go jego eiektorska mość poło­
żył własuą ręką w okolicach Drezna 110.960 sztuk 
grubej zwierzyny, tak na polowaniacu z naganką, 
jak par force.

Ale nie na liczbę zwierzyny zwracano wów­
czas główną uw agę: pizedewszystkiem chlubą dia 
Strzelca było kłaść sztuki nadzwyczajnej wielkości 
i piękności. Dziś, z powodu wytrzebienia lasów, a 
więc skarlenia zwierzyny, okazów takich nie zna­
lazłbyś na terytoryum Europy. Najpiękni >|sze sarny 
węgierskie — a sarny w sgierskie do najpiękniej­
szych dziś należą I — nie ważą więcej nad 300

funtów, gdy tymczasem Jan Jerzy Saski nie bił 
zwierzyny, któraby ważyła niżej 850 funtów. To 
samo można powiedzieć o wilkach, dzikach, niedźwie­
dziach i innej „zacnej zwierzynie", od której roiły 
się knieje królewskie i magnackie. Jednemu z ele­
ktorów saskich ofiarowano koronę czeską. „Jakto ? 
— zapytał — ja miałbym panować nad krajem, 
w którym sarny i jelenie są brzydsze, niż w Sa 
ksonii ? Nigdy !" I  odmówił. Tak przynajmniej mó­
wi podanie.

Najpiękniejsze rogi jelenie uważane były za tro­
fea myśliwskie, niemające ceny. Przechodziły one 
od ojca do syna, jako pamiątki rodzinne. W  przed­
sionkach i sieniach zamkowych rogi jelenie i łosie 
na pierwszem zawieszano miejscu, a im rogów tych 
suciej, tem gospodarz dzielniejszy. Wiadomo, iż kiedyś 
za regi elektor saski dał elektorowi brandenb aramemu 
całą kompanię grenadyerów, i to nie byle jakich, 
bo wybieranych z całej Saksonii, jak jagły z korca 
maku aby wzrostem i siłą nie przynieśli wstydu 
gwardyi królewskiej. Kiedyś znów za głowę jelonia 
pewien książę wLtemberski dał całą wioskę z po­
lami, lasau-,, a nawet, jak zapewnia jowialny kro­
nikarz, „z pastorem, bocianem na kole i mieszkań­
cami". Wiadomo również, iż pewiei książę pomor­
ski ofiarował jakiemuś pankowi francuskiemu za 
niezwykłe rogi jelenie 625.000 fr. i — odszedł 
z kwitkiem, bo posiadacz rogów uważał, że suma 
jest zbyt niska !

Dochodziło do tego, iż na miejscach, na któ­
rych padały wyjątkowo piękne sztuki zwierzyny, 
wznoszono kolumny pamiątkowe, wznoszono kościoły 
i klasztory na wieczną rzeczy panrątkę.

Kobiety na równi z mężczyznami brały udział 
w uciechach myśliwskich (vide choćby „Krzyżaków" 
Sienkiewicza), Najulubieńszą rozrywką dam na dwo ■ 
rze elektorów saskich były tak zwane „skoki lisie". 
Zabawa pclegału na tem, iż myśliwi zgromadzali 
się około pola, otoczonego płotami z chrustu, na­
ganka zaś napędzała na owe pola zwierzynę. Da­
my zasiadały w tak zwanych „koszacn" czyli na­
miotach, zbudowanych na palach dość wysokich, 
mężczyźni zaś stawali przy wejściu na pole, trzy­
mając w ręku dług.e pasy płócienne. W  chwili, 
gdy spłoszona zwierzyna wjjaualt na pole i wbie­
gła na szereg pasów, trzytrający płótna pociągali 
silnie końce ku sobie, pisy wyprężały się, a prze- 
hi08ajAca P° Mch zwierzyna, wyrzucana gwałtownie 
w górę, zabawne wyprawiała skoki. Wynalazcą te­
go „sportu" był August Mucny, późniejszy król pol­
ski, który zwykł był jednym palcem trz/mać jeden 
koniec pasa, dwaj zaś żołnierze trzymali koniec 
druki Gdy przyszła chwila właściwa, August je- 
daym palcem pociągał za płótno tak mocno, iż obaj 
żołnierze pana' jak dłi dzy na ziemię.

Zaoawa nie była tak niewinną, jakbj się ko­
muś zdawać mogło Dopóki lis wyprawiał skok., 
niebezpieczeństwa nie było. Gdy jednak dostał się 
w szranki chruściane dzik lub kot dziki, rzecz sta­
wała się groźniejszą. Doprowadzony do szału dzik 
rzucał się na myśliwych, a kot — jak mówi jeden 
z pamiętnikarzy — nie dostarczał wielkiej uciechy, 
ho zwykle tak wpijał się pazurami w płótno, iż, 
pomimo wszelkich, wysiłków myśliwych, niepodobna 
było podrzucić go do gó^y, a i to trzeoa się było 
strzedz, aby nie wpadł na myśliwych, bo wówczas 
pokąsanych łydek nie brakowało".

Inne czaay, inni ludzie i inne polowania..,

K r o a i k a.
Lwót; 25 listopada.

Książę namiestnik powrócił z Wiednia do 
Lwowa.

Naczelny dyreltor poczt i telegrafów, radzca 
dworu Jan Seferowmz wyjechał w sprawacn urzę­
dowych do Wiednia. — KLrownictwo .galicyjskiej 
Dyrekcyi poczt i telegrafów ubjął starszy radzca 
pocztowy pan Emil Gaberle.

Jarmark gwiazdkowy. Towarzystwo imienia 
św. Salomei urządza, jak co roku, d n ia  8 grudnia 
w wielkiej sal’ Domu naroduego jarmark gwiazdko­
wy w celu zasilenia kasy Towarzystwa. Wobec zbli­
żającej się zimy i zwiększającej się nędzy, Towa­
rzystwo musi w ten sposób starać się o powiększe­
nie iuudrezów, aby choć w - części odpowiedzieć 
swojemu zadaniu.

Wład) -ław Barącz, ulubiony monologista, 
przebył w ostatnich czasach w Czerniowcach ciężką 
chorobę. Poddawszy się operacji ma się obecnie 
znaczni* lepie] i na dzień czwarty grudnia zapo­
wiedział swój przyjazd do Lwowa celem wzięcia 
udziału w program.a rautu dziennikarskiego.

W Towarzystwie politechnicznem p. Józef 
Tuleja wczoraj wygłosił dalszy ciąg „wego odczytu
0 spółkach akcyjnych w Galicyi. Prelegent z wiel­
ką bystrością umysłu wnikając w psychologię lu­
dności galicyjskiej, wykazywał, jakie przesądy i błę 
dne pojmowania rzeczy stanowią u nas przeszkodę 
w tworzeniu się nowych spółek akcyjnych. Prze­
de wszystkie m uważałoby się to u nas za rzecz nie­
słychaną, ażeby ktoś nie posiadający kapitałów wziął 
się do założenia większego przedsiębiorstwa, cho­
ciażby to był najpoważniejszy fachowiec i najlepszy 
projekt przedłożył. Gdzieindziej tak nie jest, tam 
nikt w takich razach nie ogląda się koniecznie za 
w.elkim kapitałem, albowiem każdy wie, że w ja­
kikolwiek sposób zainieyowane będzie przedsiębior­
stwo, zawsze musi się opizeó na siłach fachowych, 
zawsze właściciele muszą zawierzać ich projektom. 
Następnie powszechnie bywa podnoszony zarzut, że 
brak u nas ludzi fachowych Dawniej tak było,
1 w tem leży przyczyna upadku pierwszych usiło­
wać wytworzenia u nas wielkiego przemysłu. Dzi­
siaj są już fachowcy, ale ciągle jeszcze trwa mnie­
manie o tym braku ludzi fachowych. Mniemanie 
takie z rozmysłu wpajają w nas Niemcy; od nich 
to przejmujemy przesadne pojęcia o trudności kie­
rowaniu fabryką; sądzimy, że tylko Niemcy podo­
łać moga tdmu zadaniu. Dia należytego zrozumie- 
nia, o ile pojmowanie to jest błędne, potrzeba do­
brze odróżnić praktyka od fachowca. Praktykiem 
jest ten, kto posif la  szczególne wyćwiczenie w pe­
wnym skromnym dziale fab ry k acy izw y rlb  jest to 
człowiek bez teoretycznego, lub nawet wogóle bez 
jakiegokolwiek wykształcenia. Fachowcem zaś jest 
ten, kto posiada ogólną z n a jo n  o; u mego zakresu 
i włada nim wszechstronnie, ta l , że potrafi caiem 
przedsiębiorstwem kierować. Jasną jest rzeczą, że 
guzie mamy do czyn nia z ~v. elkiemi przeds.ębior- 
stwami, facnowiec ni® może byo zarazem prakty­
kiem w każdym poszczt^ólnym dziale, że nie może 
znać każdej c e g ie łk i ,  Każdej śrubki, każuego for­
telu w robocie Niemcy jednakże chcą, abyśmy Ich 
za takich uważali i sprawili, że u nas takii prze­
sadne rzeczy od fachowców bywają wymagane. 
Gdyby się trzymać lej metody, toby nie można za­
kładać fa lr '- i  w celu eksploatowania nowych wy­
nalazków, boó przecie nikt jeszcze nie może mieć 
praktyki szczegółowej w prowadzeniu przedsiębior­
stwa- jakiego przedtem n:e było w świecie. Otóż 
fachowców w naieżytom rozumieniu w kraju na­
szym jest dosyć, a i praktycznych robotników znaj- 
dzier., ozy to w krajn, czy zagranicą, gdzie polscy 
robotnicy .w Wszystkich rodzajach przemysłu by­
wają w wielkiej liczbie zatrudniani. Muszą to byó 
nielada pracownicy, skoro pomimo wzmagającego się 
szowinizmu, ich się nie oddala
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łek akcyjnych są błędnd pojęcia ludności naszej o ' 
oszczędności Właśnie najodpowiedniejszą formą lo- > 
kowania drobnych, kapitałów są spółki akcyjne. Lo^-j 
kowanie to jest równie pewne, jak składanie do 
kasy oszczędności, a jest o wiele korzystniejsze, a 
przeto wyżej sioi pod względem etycznym. Nad tem 
S1ś bowiem przeciętny Galicyanin nie zastanawia, 
skąd się bierze procent, przyrastający do kapitału 
złożuaeg0 w kasie oszczędności; nie wie on, że o- 
Bbatecznie nie jest to nic innego, jak—lichewka (?), 
ko pojęcie lichwy należy rozszerzyć do wszelkiego 
^produktywnego pobierania procentów (??!!).

Inne jeszcze zarzuty czynią u nas ludziom 
projektującym zakładanie przedsiębiorstw przemy­
słowych drogą spółek akcyjnych, np że plany ich 
są czc-zem teoretyzowaniem, że brak u nas węgli, 
Że nie ma zbytu, żejest to małpowanie obcych itp ,— 
znania, po tysiąc razy zbijane, a jednak ciągle u- 
trzymcjące się u naszej ludności. W  obec tego trze­
ba jak najdobitniej zaznaczyć, i powtarzać to, ile­
kroć nadarza się do tego sposobność, że wytworze­
nie wielkiego przemysłu jest dla nas koniecznym 
warunkiem bytu. Galicya jest w stosunku do war­
tości jej produkcyi rolniczej przeludniona; nie wy­
pada nic innego, tylko albo połowę ludności stąd 
wyrzucić, albo stworzyć przemysł wytwórczy na 
wielką skalę. Do tego celu w danych warunkach 
nie ma inuej drogi, jak spółki akcyjne. Używanie 
kapitałów obcych do zakładania przedsiębiorstw 
wielkiej dla kraju korzyści nie przynosi, bo główna 
część zysków dzie za granicę; nadto powiune nas 
zasuuowić takie zjawiska, jak wytworzenie się w 
Łodzi centrum niemieckości i dążeń hakatystyuznycłi 
w sercu Królestwa W kraju naszym zaś mało jest 
wielkich kapitałów prywatnych, a te co są, znaj­
dują się w rękach do d ziałalności przemysłowej nie­
przydatnych; magnaci nasi zazwyczaj nie wiele się 
troszczą o wielki przemysł, a żydzi, których po­
wszechnie uważa się w kraju naszym za jedyny 
element przemysłowy, okazali się niezdolnymi stwo­
rzyć w tej sferze coś nowego, ograniczając się je ­
dynie do naśladowania. Pozostają więc tylko spółki 
akcyjne, umożliwiające kapitsiłom drobnym osiągnię­
cie wszystkich korzyści, jakie daje produkeya na 
wielką skalę prowadzona.

Na końcu mówca dla ilustrowania swych wy­
wód ów przykładam’ będącymi jeszcze świeżo w pa­
mięci Lwowian, przytacza sprawę z magazjnem 
obuw ia fabryki Módlingskiej. Ile było wtedy hała­
su, ile projektów i pół środków! Gdyby wtenczas 
Towarzystwo akcyjne założyło było u nas taką sa­
mą fabrykę obuwia, konkureneya byłaby z pewno­
ścią pokonaną; gdyśmy tecm nie zrobili, zrobili to 
Czesi, i msmy dzisiaj do zwalczania nie jednego 
aie dwóch konkurentów, bo oprócz módlingskich 
sklepów, pojawiły się wszędzie magazyny obuwia 
karLbadzkiego. Podobnie rzecz się ma z kartelem 
browarów. Równocześnie i we Wiedniu tak. sam 
kartel się zawiązał, ale Wiedeń sobie poradził: za-' 
projektowany zustał browar akcyjny; czy on zbudo­
wany zostanie, czy też n s, w każdym razie odnio­
sło to już ten skutek, że browarnicy natychmiast 
oświadczyli, że nie myślą cen piwa podwyższać.

Na tle tego odczytu rozpoczęła się dytausya. 
P. Kornele w duchu wywodów prelegenta podnosi, 
że zwykle zasłaniają się u nas twierdzeniem, iż Ga 
lieya jest krajem rolniczym, a nie przemysłowym. 
Otóż właśnie rolnictwo daje bardzo wiele sposobno­
ści do wytworzenia przemysłu i do podejmowania 
akcyi zDiorowej. Brak u nas zrozumienia tej rze­
czy, brak także inieyatorów, a pod tym względem 
objawi., mówca zdanie odmienne od prelegenta, że 
micyatoraml powinni być nie fachowcy bez kapita­
łów, ale tylko kapitaliści.

Baron Gostkowski zaznacza, że jeżeli ma się 
u nas zakładać fabryki konkurencyjne, to poirzeba 
wynaleźć dla nieb coś, eoby umożliwiało produkcyę 
tańszą niż gdzie indziej, inaczej, zwłaszcza wobec 
większego oddalenia Galicyi od wielkich środowisk 
handlu, nie będziemy mogli wytrzymać i pokonań 
konkurencyi zagranicznej. W tej mierze proponuje 
mówca używanie do wprawiania w ruch motorów 
nie pary, ale wytworzonego z naszego drzewa lub 
torfu gazu (Kraftgas); w tem inne kraje monar­
chii nie będą mogły nam dorównać, nie mając tak 
wielkiej ilości drzewa i torfu. Panowanie pary, — 
powiada bar, Gostkowski, — ma się już ku końcowi.

Prof. Kiedler zgfdza się z zapatrywaniami p. 
Tuloi i dodaje, że dalszą przeszkodą dżw'gr '^cia się 
naszego przemysłu wielkiego jest brak wiadomości 
ekonomicznych i handlowych u ogółu naszych te­
chników. Jeżeli technik galicjjski wchodzi w sty­
czność z kapitalistami w zamiarze utworzenia przed­
siębiorstwa przemysłowego, to z pewnością zrazi ich 
sobie niejasnemi, częstokroć prymitywu»mi pojęcia­
mi o ekonomicznych warunki .oh, wogóle, jak się 
mówca wyraża, o całym układzie nerwowym i.ki ego 
przedsiębiorstw.,. Jeżeli coś może przyczynić się do 
zmiany tego stanu rzeczy, to W pierwszym rzędz e 
podobne odczyty, jak p. Tulei, mówca więc okłada 
prelegentowi serdeczne podziękowanie i wyraża ży­
czenie, żeby za przykładem jego i inni takie po­
glądy u nas starali się rozpowszechniać,

P. Giyziecki powiada, że należy właścicieli 
dóbr w Galicyi zaohęcać do posyłania dzieci swo­
ich na technikę, gdyż przez to najłatwiej pokona­
ny tyć  może brak zaufania do techników, cechu­
jący naszych obywateli ziemskich.

Na tem dyskusję zamanięto.
Rada S Z K Ó ln a  i r a j o w a  zamianowała w szko­

łach ludowych: ks. Andrzeja Bilińskiego i ks. Pio­
tra Radulskiego w Bochni; Józefa Di winę kier. w 
Budzanowie; Apolonię Bogdańską nauczycielką star­
szą w Lobromilu; Józefa Czopauowskiego kier. w
Jarosławiu.

Gr. kat- probostwo rd igiat coli. w HTiku 
nadało Namiestnictwo ks. Piotrowi Chylakowi, gr. 
kat. plebanowi w Bliziance.

K onferencye biskupów austryackich rozpo- 
częły się onegdaj w pałacu arcybiskupim w Wie­
dniu pod przewodnictwem ks. kardynała Schónbor- 
na. Z Gahcyi biorą W konfei encyach udział: ks. ar­
cybiskup Morawski, książę biskup ks. Puzyna, księ­
ża biskupi: Solecki, Łobos, Czechowicz i Kui- 
łowski.

Konkursa rozpisują: Starostwo górnicze ty 
Krakowie na posadę kancelisty W X I kl. rangi z 
poborami 780 zł. Termin do 1 stycznia.

Komenda zakładu ogierów rządowych w Dro- 
howyżu na posadę ordynującego lekarza dla Łołme- 
rzy posterunku nr. 2 w Olchowcach, z siedzibą w 
Olchowcach lub w Sanoku. Wynagrodzenie roczne 
450 zł.. Termin do 8. grudnia,

Swiuży kwiatek na bruku krakowsk m.
W krakjy-skiem Towarzystwie wzajemnego kredytu 
gupców i przemysłowców wykryto defrandacyę. Po­
dejrzanego o popełnienie defraudacyi urzędnika tej 
instytucji, Władysława Bruśnickiego, byłego radzcę 
miejskiego, aresztowano. — Bruśnicki liczy lat 70. 
Szkoda, poniesiona przez Towarzystwo, wynosi kil­
ka tysięcy zł. Od para miesięcy Bruśnicki nie pra­
cował już w biurze Towarzystwa.

Pożar w Szczawnicy wybuchł onegdaj i po­
chłonął dwanaście domów, z tych dwa, należące do 
Akademii Umiejętności. Oba te domy były ubezpie­
czone

Uprzejmość arcyksięcia Karola Stefana. Z
^ywca donoszą Tutejszy „Sokół14 urządził ty mi

dniami nabożeństwo żałoDne za duszę Kornela Ujej- kich fakt, że człowiek inteligentny nietyiko sam , naoh i w akoyach tytoniow ych. — Drożyzna 
skiego. Gospodarz „Sokoła14, któremu powierzono j wrogo przeciw własnej wierzą występuje, lecz pod- I gotów ki w B erlin ie i w ielkie jej zapotrzeóo-
przystrojenie katafalku, udał się do zarządu dóbr 
arcyksiążęcych w calu wypożyczenia na ren czas 
kwiatów. Tam mu jednakowoż odmówiono; idzie do 
dyrektora, ale i ten odmówił. Nic dziwnego, bo u- 
rzędnicy arcyksiążęcy ze swym dyrektorem, to prze­
ważnie Prusacy, którzy zapomnieli, że żyją na pol­
skiej ziemi i chcą hakatystyczne idee swych braci 
z nad Sprewy i u na* zaatosowy wać. Gospodarz ka­
że się meldować wprost do arcyksięcia. Wyjaśni­
wszy cel i spóźnioną prośbę, uzyskał natychmiast 
potrzebne zezwolenie. Arcyhsiąże Karol Stefan za­
wiązał dłuższą z proszącym rozmowę, której treścią 
był życiorys Ujejskiego i cele towarzystwa „Sokół11.
W  końcu oświadczył arcyksiąże, że „Sokół11 zawsze
może w podobnych wypadkach rozporządzać jego 
oranieryą.

Przesilenie w Warsztsw e. Oto co z tamtąd 
piszą: „Już od chwili przyjazdu cara spostrzegł ks. 
Imerytyński, że iest w Warszawie odosobniony. 
Oprócz naczelnika sztabu Puzyrawskiego i naczel­
nika pałaców cesarsk A  Iwanowa, wszyscy przy­
brali względem niego stanowisko chłodnej opozycyi, 
a co dziwniejsza i co trąci trochę nieprawdopodo­
bieństwem, oponentem jest sprowadzony przez niego 
ks. Oboleński Próżniak, kobieciarz i człowiek cia­
snego umysłu, arystokrata ten w zakresie powie 
rzonych sobie atrybueyj, jakoby umyślnie wydaje 
decyzje niezgodne z kierunkiem Imerytyńskiego. 
Pomiędzy innemi ma on sobie oddany teatr, które­
go on właściwie, a nikt inny jest faktycznym kie­
rownikiem. Kiedy zwrócono mu uwagę, że opera 
„Kra Diawolo*, polegająca, jak wiadomo, na komiz­
mie tekstu, traci wiele na tem, że soliści śpiewają 
po włosku, oświadczył z gniewem: „Jeżeli to się 
Warszawie nie podoba, to każę natychmiast chórom 
śpiewać równie po włosku11. Ton pan wstrzymał 
wystawienie „Hrabiny14 Moniuszkowskiej, za to ser­
decznie popiera operetkę, a u jednej z diw, znanej 
z zeszłorocznej dłuższej gościny we Lwowie, mile 
spędza wieczory. Otóż w takiem otoczeniu ks. Imery- 
tyńskiemu duszno. Miarę jego niezadowolenia prze­
pełniła wiadomość pism zagranicznych, odsłaniająca 
istnienie w Warszawie politycznego salonu rosyj­
skiego, w którym kują się projekty w duchu poli­
tyki Hurkowskiej i utrzymują stosunki bezpośrednie 
z Pobiedonoscewem i Wannowskim, ministrem woj­
ny. Salon ten pomiędzy innemi sprowadził do W ar­
szawy w G godzin po awanturze -studenckiej w u- 
niwersytecie Apuchtina, mieszkającego w gubernii

kopuje ją  także u prostaczków i naraź? na pogar­
dę u innowierców, w obec których z własnej wiary 
dowcipkuje.

W wigilię św. Katarzyny zwyczajnie kawa­
lerowie wióżą sobie, która kobieta kiedyś będzie 
ich wybraną. W okolicy Chełma i Hrubieszowa u- 
źywają do tego następującego sposobu: O d rana 
trzeba przestrzegać jak najściślejszego postu, nie

w am s przez firmy tam tejsze podniosło kurt 
m onet złotych i niety iko zam knęło zupeł­
nie przypływ  złocą do naszej m onarchii, ale 
sprawiło, że od k ilku dni odpływ a ono za 
granicę.

O statnie nocow ania.
S redy ty  austr. 354 75, węgierskie 388 —, 

Ing lo b an k ł 162.25, TTniony 293•—, Bannverei-
wolno nawet kropli wody wziąśó do ust. Wieczo- —i Landerban ki 221‘50, Ludw iki 2 2'50,
rem zjada Lię placek, sporządzony z łyżki mąki, łyżki CzemiowieoL ie 292' ib, F lb e th a le  'Z60' , R enta
wody i łyżki soli. Po spożyciu go ciekawy kładzie się 
spać. Stfl spożyta natur alnie wywoiywa szalone 
pragUenn, lecz pić wody if.a wolno. O cóż ta kobie­
ta, która w marzeniach sennych spragnionemu po­
da wodę będzie kiedyś jago żoną.

UsZUStWA Z Przemyśla donoszą, że Mojżeszo­
wi Hartowi, assesorowi handlowemu przy sądzie 
obwodowym i dostawcy żywności dla wojska, wyto­
czono śledztwo sądowo-karne z powodu zbrodni o- 
szustwa, popełnionego na szkodę młyna w Mikuliń- 
cach, a wynoszącego około 8000 zł. W  malwersa- 
cyack dopomagali Hirto m  Małka i SamsoE Gott 
friedowie, handlarze mąki z Przemyśla. Pan Hirt 
jest także radnym miasta.

Usiłowano samobójstwo wyrost a. Stanisław 
Zając, 12-letni uczeń 5 kl szkoły św. Anny, wypił 
onegdaj w zamiarze samobójczym nieco niezbyt sil­
nego kwasu karbolowego. Gdy środek ten zaczął 
działać, chłopak krzyknął i rozpłakał się. Przybie­
gła zaraz z kuchni ciotka Zająca i spostrzegłszy 
flaszkę z karbolem na stole i poparzone usta chło­
pca, dała mu napić się śmietanki, co wywarło po­
żądany skutek. Po oględzinach lekarskich nieletnie­
go desperata odstawiono do szpitala. Powodem za­
machu samobójczego było posądzenie rzucone na 
Zająca, iż on zabrał jednemu z sublokatorów jego 
ciotki kilkanaście centów. Chłopca, dobrze prowa­
dzącego się i uczciwego, tak ten zarzut zabolał, że 
nie pokazał się w poniedziałek po nauce wcale 
w domu, noc z poniedziałku na wtorek spędził po 
dobno u stróża szkolnego, a dopiei o nazajutrz ciotka 
odnalazła go znowu w szkole. Ze łzami w oczach 
opowiedział ciotce, że posądzenia o kradzież nie 
może ścierpieć. Przyszedłszy jednak po nauce do 
domu, zjadł z apetytem obiad, ale potem otworzył 
szafę, dobył karbolu i zażył. Życiu chłopca nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo.

Kościotrupa mężczyzny nadzwyczaj silnie 
zbu< cwanego leżącego w ziemi już od lat przeszło

grodzieńskiej. Ten dymisyonowany kurator rozpoczął stu — jak to orzekł lekarz miejski dr. Łopacki — 
agitację między profesorami w sposób czysto dykta- j znaleziono wczoraj podczas kopania fundamentów 
torski. Gdy jenerał Onoprienko, pomocnik generał, pod budowę oficyn pod 1. 9 przy ul. św. Łazarza, 
gubernatora do spraw policyjnych, a więc człowiek Nie ulega wątpliwości, że w niniejszym wypadku 
stojący na tem stanom isku, na którem był dawnii j | natrafiono na ślad jakiejś zbrodni, której sprawca 
npczelnin źandarmeryi generał Brok, zaraportował dawno już spoczywa w globie. Kościotrupa pogrze- 
księciu przyjazd Apuchtina, książę Imorytyński rzekł • bano na cmentarzu Janowskim, 
te słowa: S£an pSWietrZS. T. o g. 8 ;anc —3 , w poł.

— Mógłbym tę kanalię okuć w_ kajuamy i wysłać ■ _ i  a ..  Bar. 761. Spada. Śnieg, 
żandarmami z Warszawy, ąle dalibóg, brak mi już j y | e|(ar2j
sił. Za stary jestem i za spokojny na to, abym w j Teściowa. Ratuj doktorze, mam straszne bole-
najdrobniejszej sprawie walczył z kra no tą  (ze spi- j ścij zięi mię mu81l.ł otruć.
skiem), bo widzę kramołę na całej linii od (mini­
stra spraw newn.) Goremykina i Pobiedonoscewa 
aż do komisarza polieyi.

Jako na jedyny przeciwwainik tym reakcyj­
nym zachciankom „salonu44, zdobył się książę na 
powołanie reprezentantów społeczeństwa na naradę

Zięć. To fałsz, panie doktorze. Proszę natych­
miast zrobić sekcyę, a przekonasz się o mojej nie­
winności.

Repertuar teatru. Dziś we czwartek „Ca\al- 
. leila rusticana11, zakończy po raz 8-rny .Córka puł-

w sprawie uniwersyteckiej. Ale cóż mogły znacz; ku44. W  piątek po raz drugi Żabusia14, rozpocznie
opinie ugodowców: Górskiego, Kłobukowskiego dra ; B kwitną44. W sobota nr Z  .Kościuszkoopinie ugouowców: Górskiego, K to bukowskiego, ara ; nBj5J kwitną14. W sobotę po południu „Kościuszko 
Baranowskiego, jaki ueż redaktorów Nowodwor-kie- . pod Racławicami". W  sobotę wieczorem „Opowieści 
go i Libickiego wobec reakcyjnego usposobienia  ̂ Hoffmana14. W  niedzielę po południu „Przekupka 
pr°- sorów 1  , warszawska14. ~W niedzielę wieczorem „Sprzedana na-

Nic zatem dziwnego, że staremu księciu cięź- rzeczona"" W  poniedziałoL po -az pierwszy „Nie
ko było w Warszawie i .;e jego frazes, wyrzeczo- obraz historyczny w 4 aktach Edwarda
ny d;, jednego z magnatów polskich: „oprócz cara v  łMrsfelda. We wtorek raz pienvs„  YeLułu
i mnie nie nacie więcej przyjaciół w państwie41 kumoszki z W indsoru11, fantastyi zno-km nożna op. ra
nabiera praw y i si y.̂  # , w 3 aktach a 5 odsłonach, podług komedyi Szeks-

Partya rewolucyjna _ w Rosy,, d rzem k a po- j ; ka 0 _ ^ ok;a_ ’
niekąd od czasu wstąpienia na tron Mikołaja II, j 
korzysta obecnie z opozycyjnego stanowiska naro­
dowców (Pobiedonoscewa et consortes). i

Ma więc car przed sobą następującą alteina- * 2 teatru. Pani Zapolska likwiduje swoje no
11   noiaonwoi IrłAm * -

Literatura i sztuka.
tyw ę: albo ewentualność rewolucyi pałacowej, która l welistyczae ruchomości i z książek, lub fejletonów 
możb jeszcze nie dojrzała, bo kniążę Włodzimierz, j (H mnikarsbich przenosi je na scenę, przybiera ąc 
trzęsący dworem, przy całaj reakcyjnosci  ̂ swoich w odpowiednie sukienki, nie ze wszystkiem i nie- 
poglądów, jest przec.eż człowiekiem rozwszuym — koniecznie przystające do figury jych dzieci talentu, 
albo rewolucya narodowa, która w tym układzie  ̂ które gdzieindziej się urodziły, przewędrowały ka- 
stosunków jest tem niebezpieczniejszą, że grozi za- j wałtk innego świata, a na starość docierają
czepieniem o armię. Młodzieniec więc na tronie w j Jo końca życia przy zapalonych gromnicach tea- 
obawie po prostu o życie, skłania się do rady idą- j tralnych.
cej z Londynu i Kopenhagi: nie drażnić opozycyi Z noweli przerobiona jest i wczorajsza „Ża-
i zaniechać zamierzonych reform liberalnych11. busi dramat, komedya, farsa tragizująca, tragedya

Chybi pomyłka. Z powodu artykułu, zamiesz- farsująca, co kto ch e — sztuka w 3 akiach, w któ-
czonego w onegdajszym numerze Ptzeglądu pod po­
wyższym tytułem, otrzymaliśmy od p. Wincentego 
Barczewskiego, geometry miejskiego urzędu budow­
niczego, list, w którym nas upewnia, że cyfry przez 
niego przytoczone, podane mu zostały przez szefów 
urzędów pomiarowych, mianowicie przez pp. Ottsen’a

rej właściwie akcyi nie ma żadnej, nie mniej je­
dnak d„.eją się rzeczy nie tak łatwe do opowie­
dzenia na szpaltach teatralnej recenzyi, choć w kół­
ku męskiem, przy czarnej kawie i kom ku, podo­
bnych historyi słucha się może z ciekawością, ale 
także nie z przyjemnością, zi Jaszcza, gdy się zje 
dobry obiad i odprawia siestę

Żabusia to jest taka pani, która ma męża
w Berlinie, Abendrotha w Hannowerio i Sciick’a w 
Hamburgu, z którycb ostatni, staruszek 70 letni, na J 
polu swej działalności, położył tak olbrzymie zasłu- i dziecko. Oboje niby kocha, a poza domem wy­
gi dla miasta Hamburga, że co najmniej z tego oy J chodzi na takie spacery i wycieczki, gdzie uczci-
tułu nie można wcale wątpiA w daty przez niego j wość żony i "honor matki rozszarpywany jest
przytoczone. List swój Kończy p. Barczewski uwa- j w strzępy... Kobieta ta jest przytem dziwnie głu-
gą, że kto mu nie wierzy, ten może spróbować na­
być w Berlinie grant budowlany w pobliżu zamku 
cesarskiego lub rezydencyi arcyksiążęcych po cenie 
niższej od 10.000 marek za mecr kwadratowy.

My ze swej strony musimy znowu zrobić u- 
wagę, że nie wątpimy, iż w pobliżu zamku cesar­
skiego nie można nabyć gruntu, nawet po cenie

pią i posiada jedynie jakieś instjnkta swawolnej 
samicy... Bajka dramatyczna leży tem, że Żabu­
sia na jednej ze swoicn samiczych ekskursyi po­
znała się w ogrodzie botanicznym z pewnym panem 
Julianem w tym celu naturalnie, w jakim się za­
wiązują 'wkie botaniczne znajomości.. Ten pan J u ­
lian, jak się później okazało, był narzeczonym sio-

10.000 msre1 za metr kwadratowy, a to z tej pro- j stry męża Zabui i, no i z tego wywiązała się burza, 
staj przyczyny, że grunta te nie są przeznaczona na na której oczywiście najgorzej wyszła rodzina, bo 
sprzedaż. Gdyby n. p. ktoś u nas chciał postawić ją pani Zapolska wyszjdziła na scenie.
kamienicę na środku placu Maryaekiego i ofiarował 
po kilka tysięcy reńskich za metr kwadratowy, mia­
sto nie zgodziłoby się na to — a prze leż z powo­
du takiego wypadku, trudno byłoby tw.erdzić, że 
we Lwowie grunta są tak drogie, że za miejsce 
pod zwykłą kamienicę trzeba zapłacić pięć milionów 
reńskicn.

Poświęcenie kuścioła. Z Kołomyi pkzą nam: 
Przeszłej niedzieli odbyła się u nas uroczystość po­
święcenia kościoła 0 0 . Jezuitów, której dokonał w 
asystencyi licznego duchowieństwa mijjaoowy pro­
boszcz ksiądz Pawłowski W  podniosłej tej uroczy- 
btości wzięły udział nieprzeliczone masy ludności 
przebyłej z rozmaitych stron z procesjami, jak nie­
mniej cała miejscowa i okoliczna inteligeneya.

Komedya, jako pomysł, robi wrażenie wprost 
wstrętne — jako rzecz literacka i artystyczna, jest 
płodem nieudolnym, w którym sytuacja mające być 
dir,matycznemi, wywołują śmiech szydeiczy, co się 
też na wczorajszem przedstawieniu działo.

P. Zapolska chciała trochę iwoją Zabusię po-
farbować na ibsenowską Norę, kazała jej nawet
tak samo bawić się z dzieckiem na podłodze 
ale w tem ibsenowaniu Żabusm wyglądała jak Kaś­
ka Karyat.yda w jedwabnej sukni i z kwiatami na 
włosach posmarowanych słoniną.

Jedyną zelotą wczorajsze prem ery j'ist po­
prawny język i potoczysty dyalog.

Artyści, mimo niezmie rne starannej gry, w 
której czuć nawet było pewne umyślne Silen ie  się

Wspaniałą tę świątynię, która ,sst prawdziwą na efekta, do powodzenia sztuki przyczynie się nie
ozdobą naszego miasta dźwignęli 0 0 . Jezuici w * 
przeciągu jednego roku z prawdziwem poświęceniem 
i wysileniem całej energii, a zasługa ich tem wię 
ksza, że musieli walczyć z osobami jawnie przseiwko 
nim agitującemi. Dość przytoczyć taki przykład 
Gdy do pewnej tutejszej instytucji finansowej przy­
byli górnicy z Myszyna, celem podjęcia złożonych j 
tamże pieniędzy, aby je ofiarować na dokończenie •

mogli Główne role grali pp. Chmieliński, Siennicka, 
Bednarzewska i Kwiecińska- mniejsze pp. Cichocka, 
Jaworski, Kliszewski i Ryl Icka. Iks Ypsglun.

papierowa 102"40, srebrna 10240, austryaoka 
złota 12270, austr. ren ta  wal. kor. 102• 30, w ę­
gierska złota 122'35, w ęg isrtka  ren ta  wal. kor. 
100 05, dukat 5 67, 20 fi»nków ka 9'54— , m arki 
11-77—, ruble 1‘2§J',.

§ Ceny zboża. Wiedeń 23 listopada. Pszenica 
n a » wiosnę 11.98—12.— , żyto na  wiosnę 8.92 do 
8.93, o wies na  wiosnę 6.84—6.86, kukurudza 
na listopad 5.60—5.65, n a  m aj-czerwiec 5.79 do 
5 80, rzepak na styczeń-luty 14.05—14.15.

Wiedeń 24 listopada. Pszen' ca n a  wiosnę 
11.96— 11.98, iy to  na  wiosnę 8.89, owies na 
wiosnę 6 85 — 6.87, kuńurudza na  listopad 5.60 
do 5.65, na maj-czerw iec 5.79, rzepak 14.05 do 
14.15.

Spirytus na grudzień 18.90—19.10.
§ Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

D n 'a  23 b. m. odbyło się w gm achu galicy j­
skiego B anku kredytow ego w obecności kom i­
sarza rządowego c. k. radzcy N am iestnictw a 
Piwookiego, ukonstytuow anie spółki akcyjnej 
pod firm a: „Lwowskie Tow arzystw o akoyjne 
brow arów 14.

Do R ady zawiadowczej zostali w ybran. 
pp. Leopold Bacz«wski, Je rzy  Elem , E m il Jam - 
poier, F ilip  Jam poier, dr. Zdzisław  M archwicki, 
dr. Szymon Schaff i dr. E dw ard  Stroynowsk .

Ń a rew identów  powołano pp. M ichała 
M ajewskiego, dr. M aryana L ew akow si -ego i 
jako  zastępoę rew identa p. W ik to ra  Terleckiego.

D yrektoram i Tow arzystw a zostali m iano­
w ani pp. R obert K lein  Ju liusz Klarield.

Lwowskie Towarzystwo akoyjne brow a­
rów  działalność swoją rozpoczyna z dniem  1 
stycznia 1896.

§ Z kolei. Z dniem otwarciu ruchu na kolei 
wązkotorowej Łupków-Cisna, otwiera ^.zystanek 
Nowy-Łupków, położony między s' czarni Łupkn- 
wem a Komańczą przy km. 18'6 r *ku koleiowego 
Łlezó Laborcz-Przemyśl dla ruchu osobowego i pa 
kunkowtgo. W przystanku Nowym Łupkowi® za­
trzymywać się będą po jednej minucie pociągi oso­
bowe Nr, 2015 i 2016, wskutek czego z dniem o- 
twarcia tego przystanku rozkład jazdy wyż wymie­
nionych pociągów, zmieni się międzj Łtpkowem 
a Mokrem sziaku kolejowego Mezó - Laborcz - Prze­
myśl. Sprzedaż biletów i ekspedycja pakunków od­
bywać się będą w przystanku.

- elearamy Przeglądu.
Wiedeń 25 listopada. Komisya wo skowa 

delegaoyi w ęgierskiej przyjęła e itrao rd m ariu m  
w ydatków  na wojsko i wszystkie k redy ty  do­
datkowe. N a zapytanie del. B clgara oo do ule­
pszeń w artyleryi, odpowiedział m inister w ojny 
K iieghatnm er, że ulepszenia wprowadzone w 
arty le ry i polnej pozwolą osiągnąć o wiele 
większą niż dotąd szybkość ogm a działowego. 
N a inne zapytanie tego delegata, w którem  
mieśoie m a być zalożcna nowa artylernyjska 
srkoła kadetów, odpowiedział m inister, że oc 
do w yboru m iejsca decydującym  będzie w 
pieiw szym  rzędzie wzgląd na to, gdzie będzie 
najbardziej dostępnym  m ateryał, potrzebny dla 
nauki artylerzystów .

N astępne posiedzenie komisyi odbędzie się 
w niedzielę po połudn' a

Wiedeń 25 listop la. O prs obiegu i czo- 
rajszyeh aw antur w  parlamencie honosi Fiem- 
denblatt co następuje : Po pierwszej pauzie s ta ­
rało się w ielu posłów z pijawicy zepoanąć 
W olfa z try b u n y  prezydyalnej, skutkiem  uzego 
przyszło do gwałtownej sprzeczki m iędzy W o l­
fem  a Brzeznowskim  i Pospischilem. Do bójki 
jed n ak  w tedy nie przyszło, gdyż zapobiegli 
tem u posłowie z prawicy. — Pfcrsohe sam  rz u ­
cił się w  zb ity  kłąb posłów przed stołem  pre- 
zydyalnym , odepchnięto go jednak i na ciskano 
ze w szystkich stron, po ozem on w y jął scyzo­
ry k  i zaw ołał do stojąoyoh w pobliżu posłów 
z praw ioy: „Ustąpcie się, bo inaczej przebiję 
kogoś. R o ^ ła ^ a m  wam Dr zuchy44.

Później usprawiedliwia! się Pfersclie, że 
dla tego tylko wydobył scyzoryk, bo go strasz­
n ie  ściśnięto i czuł .ię zagrolonym . S ie rd z e ­
n iu  Pferschego, jakoby go duszono za gardło, 
zaprzecza Fremdenblatt kategorycznie. N ik t nie 
dusił Pferschego, ty lko radzca dworu Suklje 
schw ycił go silnie za rękę w  przegubie tak , że 
nie m ógi n ią ruszyć i  w tedy  inny  poseł w y­
rw ał mu nóż. Pods zas tego eoizodu sam Suklje 
znalazł się w wielkich opałai Sohonerer dwa 
razy  chciał rzucać fotelem m inisteryalnym  na 
posłów z prawicy, ale wyrw ano m u go, przy- 
czem przvszło do gwałtow nego szam otania się 
m iędzy honserw atystr nic oleckim  H ag sohofe- 
renl a Schonererem. K ilkudziesięciu posłów :,a- 
pewnia, że W olf zawołał do jednego z członków 
katolickiego stronnictw a ludow ego: „N a nastę­
pne posiedzenie przy niesiem y nasze rew olw ery 
i w ystrzelam y was, hołoto14.

Wiedeń 25 listopada. W szystkie dzienniki 
konstatu ją zgoduie, że poseł Pfersche, podczas 
wczorajszego szam otania s i ą , g roził posłom 
z prawioy otw artym  scyzorykiem , a nie zam ­
kniętym .

Konstantynopol 25 listopada. Dziś Ino ju ­
tro  odbędzie się uroczy itośó salutow ania flagi 
austro-w ęgierskiej w M ersinie, jako zadośćuczy ­
nienia za znane zajoie z Brazi-afolim. uro- 
oeystośei tej wezmą udział dos ojnicy tuieocy 
w m undurach galowych i oddział wojska z m u­
zyką. W ojsko bęazie prezentował bron przed 
yatuniętą na konsulaaie auitryackim  - .a g ą , a 
kapela zagra Lym r aastr /ack i. Jakc delegaci 
am basady auitry»ok:ej fungowad^ będą ofioero- 
w ie torpedow ca aunryack  - go „L eopard44.

Bukareszt 25 lk topada. Dziś o godzinie 
3| na  2 w nooy dały się tu  uczuć dw a silne 
w strząśuienia ziemi , leoz nie zrządziły  ża­
dnej ' szkody.

iekaterynosław 25 listopada. N a rt»cyi 
Szarówka i jeohał poc-ąg osobowy na pociąg 
towarowy. W agon pocztowy, jeden w agon to ­
warowy i kilka osobowych jes t pogruchota­
nych. Czterej podróżni ciężko pokaleczeni, dwaj

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 23 lisio; a 'a .

(Z ). C isra zupełna panowa a dziś zaró*-no urzędnicy pocztowi lekko, 
budowy koścuła, urzędnik zajęty w tym dziale, j a k - ; na naszej g e łd z ie  ja k  i na zagranicznych. Aż j K o n s ta n ty n o p o l 25 bstopada. Z B elgradu 
kol wiek sam chrześcijanin, począł przybyłym górni- ! do po lud lit. n ie było u  nas ora wie żadnych o- i Sofii nadeszły tu  doniesienia, że lycuaoya 
kom w obecności swoich kolegów innowierców do- brotow  Nie było naw et drobnych sprzedaży w  Ipeku i oko. iy jest g rożaa i dlatego w y ­
radzać w nader rubaszny sposób, by tych pieniędzy wrlorów lokacyjnych, k tóre ostatnim 1 czasy słano tam  znaczne oddziały wojska, 
na powyższy cel nie przeznaczali, nazwawszy ich tak  dobroczynny w pływ w yw ierały na tenden- ! Paryż 25 listopada. Cesarzowa austryaoka 
przy tem waryatami. Potrzebę drugiego kościoła w cyę. Dopiero m iędzy g  dziną pier wszą a d rugą ' p rzybyła tu  dziś rano o godzinie 7 m nu t 25. 
Kołomyi odczuwali tutej'31 chrześcijanie już od wielu ożywił się cokolwiek targ, zrobiono khkana- N a dworcu kolei wschoduiej zebrała się dość 
lat nader dotkliwie. Tem boleśniej dotknął wszy et- śc:e transakoyi, ale p-zewaźm e tylko w alpi- liczna publiczność, która w itała Cesarzową

z uszanowaniem . Cesarzowa zabawiła na  dw or­
u j  pi zez dwie godziny, poozem pojeohała dalej 
do B iarritz.

P»» y i 25 L°„opada. P rezydent Fauri od­
wiedził Cesarzowę austryacką dziś o godzinie 
9-ccj '•ano na d.woroa kolei Orleańskiej , prze­
pędził z nią kw andrans u  rozmowie w saii 
poczekalnej, poczem odprowadził ją  do wagonu 
i pożegnał u nałowam em  ręki.

Merelna 25 listupada. Dziś odbyła się uro­
czystość salutowa-.ia flagi ausuryackiej pr/"". 
wojsko tureckie. R eprezentanci kolonii V istro - 
węgierskiej ud ał się do konsulu z prośbą, aby 
złożył Cesarzowi Franciszkow i Józefow i po­
dziękowanie caiej kolonii za skuteczną opiekę, 
jak ie j je j użyczy!.

HOTEL ŹORŻA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 25 listopada. K. Kobrzyniec 
z Wysokiego litewskiego. J. Malczewski z feckodr1’- 
cy. St. D.-. Stojaiowski z Tarnowa. F. bozańsk. i 
S. Bozański z Hordyni. S. Wyspiański z Drohoby­
cza. S. Tostanowski z Podmichałowic.

HOTELE K. JANÓW3CZA
B E L L E W E  i M ETROPO L  

we Lwowie
Przyjechali dnia "25 listopada. J . Byk z Ozei ■ 

niowiec. G. Lomer z Lipska. D, Bursztyn z Proi ■ 
nirz. E. Robinsohn, T Lewith, F. Stemberg z Wie­
dnia. A. Flamm i V. Vogc z Bielska. D H« rcen- 
stein z Nadwórny. N. Gartenberg z Drohobycza. S. 
Ruff z Dobruszka. S. Dzieńdzioiewicz z Suczawy.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, 'oupełnu odnowiony 
(F. C. Proksch) 

trzyj'achali dnia 25 lisuipada. P. Dembiński 
z Krynicy. P. Śliwińscy z Schodnicy. T. Link z 
Chodorowa. F, Rosenthalowa z córkami 1 Brodo w. 
J. Kriegshaberowie z Iwaczowa. A. Weinbarger z 
Węgier. J. Bube z Hanau. P. Majewscj z Stani­
sławowa. J. Noraegg z Hamburg-. J. Gawiitzs., 
A Butz, J. Geldblat, O W cnrich i A. Hoppe 1 
Wiednia. P. Niwicki z Bormik. H. Rucińska z 
Hrebenowa.

N A D E S Ł A I N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze a 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

I !  l e t i l  £ . e r . s l l
naprzeciw dworca kolei, wykwintnie urządzony, Geny przy­
stępne Właściciel otanisiaw Dienstl, restaurator kolejowy.

T r z y  m a ją tk i
w Galicyi zachodniej, przy stau-yi kolejowej 
na lin ii Lwów-Kraków są z woinej ręki do 
sprzedania. B udynki m uszkalne i gospodarcze 
w najlepszym  stanie. Gorzelnia. Obszary 630, 
476 i 2ÓJ morgów, z ozego ornego 50u, 100 i 

200 morgów.
Bl.ższa wiadomość w kancal-ry i ad w o k a­

tów  K wiatkow skiego i Godlewskiego we L w o­
wie ul. Pańska 3.

Lekarz chorob nosa, uszu, gardła i ■nur
Dr. fi. Trzfieiiienki
przeprowadzi się na ulicę Akademicką I. II obok 

Kasyna miejskiego.

Lekarz chorób dzieci
Dr. Stanisław Momidłowski

p o w r ó c i ł  i ordynuje od 2 —4  ul. Wałowa 21.

D r . J A  N  A
lekarz chorob wewnętrznych, przeprowadził 

się na ul. PAŃSKĄ 6 (parter).

Prof. Dr. Szymonowicz
przeprowadził się do domu przy ul P iekarskiej 

1. 16 B. i ordynuje od g. 3 —4
w chorobach uszu

Kantor wymiany
o. k . u p r ty to . g a l ic y itk io g c  akcy jn eg o

Banka hipotecznego.
kupuje i  sprzedsj.9

wszelkh papiery wartościowe 
i ruonety

po najdokładniejszym  kursie dziennym , nie li­
cząc żadnej prowizyi.

Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­
niesiony do lokalu pfterow ego w gm. bankowym

Rok założenia 1633 
D om  b a n k o w y  i  i a n t o i  w y m ia n y  

pod firmą :
AUGUST SUHELLENBERS I SYN

Lwów ul. Karola Ludwika L 1 1  gmachu d j-  
rekcyi g an c . Tow. kred. ziemskiego, poleos 

J U O M E S Y  do ciągnieni* 1 grudn-a 1897 na 
las; państwowe z roku 1861 po zl. 5.75 wraz ze
si lplem a wigleinie na połówki tych losow po

zł. S.50 wraz ze stemplem.
Główna wygrana złr. I5D.000 w. a.

s względnie połowa.
LOSY NA SPŁATY “ IFS TC r NE

pod jak n«J'’orzystŁ.ejszemi warunkar- 
Wydawnirt- o gazet" losowań „Nadzieja41 pre- 

:ata roczni słr. 1.70, ni prowincji złr. 180.nnmerata

Z.WÓ w  25 listopada. (2, i i  by kandlowej).
A iscy *  za iztuke: Kolej gal Kania Ludwika 2 

*1. m. k. 211.50 do 214.50 Kolej Lwowsko-Czem.-Ji.ssj 
po 200 z l  w, a. 291 — do 295.—. Banku hypotecznege j 
SOu zł. w. a 185.— io 895.—. Ł  icyc garbarni w Rzesz 
wie po 200 zł. w. a. 800.— do 210. -  . Tow. budowy w 
gonór w Sanoku 255.— do —

LiH ty z a s ta w n e  za 100 zł.: Barku hipot. gal
4 proe. los. w 40 lat a 1C proc pręt, ilu .— do 110.7
5 i pół proc. los. w e l la. iOO.l 1 do )oó50, 4 proc, 1 
w 60 lat 95.60 do 97 30 banku krąj. 4 i pół proc. les
51 lat. 100.70 d 101.40 Banku Lxą . 4 p. jc. los. w 67
98.— dc 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc, (Iemisj 
98'— dc 9E.70, 4 pro 1. loc. w 48 i pó1 lataeł 97 20
97-90, 4 proc. ios. w 56 lat 9Ć 40 d' 97.16.

za loO z l . Gal. fund. propinacyjuegc 4 p 
97 80—98.00, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103 
dc — , Kom. Banku krąj 5 proc. (Tl emisyi) 100,1 j 
100.80, Kolejowe 'okame Banku krijjwege 4 procento
So 200 k crc_  97.50 do 98 20, Pożyczki krąj. 6 pn,IO S  

o —.—. 4 proc. z 1891 1 97 oO do 98.50, 4 proc. po 2 
koron z 1898 roku  96.50 do 9i 20.

M o n e ty . D u k a t cesarski 5.63 do 5.78. Napoleon* 
9,4f do 9.58. Póumperjoł 9 48 do i: 53 Rubel ros, j 
papierowy 1,27-89 do 1’29 5D. 100 marek niemi teki cl Ja 
do 59.20.

Jako hswną lokacyę kapitałów
M laotm y

L isty  zastaw ne Towarz. Kredyt, ziemskiego 
„ „ B  uku  krajow ego
,  „ B anku hipotecznego

Obiigacye te knpujemj i sprzedajemy najkorzystniej Sokal i Lilien
tkMw * kantor wymiawu.



PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1897.
4)
2 E Z  B O G - A

(THE MIGHTY ATOM) 
przez

C O S E B L I j I .
Przetłumaczyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
D zięki jego gorliw ym  staram ''m  ścieżki 

zasta ły  wygeacowane, nie m ógł on sobie je ­
dnak  poradzić z drzewami, k tóre, n i .. ujm o­
wano w karby przez la t wiele, rosły sobie, jak 
im  wskazyw ała natura.

T en  zapuszczony ogród m iał widocznie 
urok dla pani Yalliscourt, przesiadyw ała w nim  
bowiem dniam i oałemi. Mąż dojrzeć je j teraz 
nie m ógł w głębi cienistych alei. Po dłuższej 
dopiero chwili, p rzy  o k id e , zabrzm iała nu- 
eona półgłosem pic senka — „O wesołe! oy- 
gaa.-ne-ryi,u

Chłodna, tw arz Y allŁcourta nabrała sroż- 
szego eszcze, w zgardliwego niem al w yrazu.

— T a kobieta urodziła się na śpiewaczkę 
tingel-tanglu — m yślał ze wstrętem niem al — 
posiada wszelkie do tego dane. I  pomyśleć, 
że je s t jednak  bardzo dobrze urodzoną i w y­
chow aną ! — Co za potworna anoma h a '

Z całych sił okno za trzasną ł; zabraw szy 
pudełko cygar, poszedł do owojego smuking- 
ro o m u  i zatopił się w lek turze najnudniejszej 
ze swoich nudnych gazet

R O ZD ZIA Ł III.
N azajutrz, pomiędzy szóstą a siudmą, 

m ały L ionel Y alliscourt by ł już  ubrany i sie­
dział w swojej sypialni, z czapeczką w ręku, 
czekając n a  pana Montrose M;ał odprowadzić 
swojego diogiego przyjaciela do dyliżansu T a­
k a  w ycieczka poranna uśm iechała m u się bardzo. 

Dzień by ł śliczny, p taszki śpiew ały w e­

soło. "Wrażliwa duszyczka ohłopca w ahała się 
pomiędzy sm utkiem  a radością: smutkiem, że 
trac i ukochanego nanczycisla, który, jedyny  z 
pośród licznych jego przewodników, współozu- 
wał jego  dziecinnej n ieao li — radością zaś, że 
może w ykraść się n a  ten  piękny św iat Boży. 
Toż to będzie uciecha.

"W jego głów ce powstał zamiar, o którym  
nie wspomnia panu M ontrose an i słow em : 
chciał uciec n a  cały  dzi eM W iedział, ze  nie bę­
dzie lekcyi aż do przybycia nowego nauczy­
ciela, a profesor Cadm an-Gore przybyw a do­
piero o dziesiątej wieczorem.

L ionel m iał wmc przed sobą dzień cały, 
dzień długi, p ięk ry , słoneczny, to też postano­
w ił używać go carem  sercem. Zam iar ten  zro­
dził się z  in s ty n k to w i ej żądzy m etyiko swo­
body, ale i spokoju.

P rzez uałą noc o tym  swoim projekcie 
myślał, p rzypatryw ał mu się ze w szystkich 
stron i nie dopatrzył w nim  nic złego.

A m  cjoieo, an i m »tkr n ,e w idyw ali go 
przed obiadem  — cały  dzień spędzał przy 
nauce.

Lecz oto te raz , przez k ilka  godzin by ł 
bez nauczyciela, czemui y  więc ze sposobności 
nie korzystać ?

Roztrząsa ł jeszcze to zagadmom<, gdy do 
pokoju wszedł M ontrose z kuferkiem  w ręku.

— Ohodź, m ały — rzekł. — W gzyssy śpią 
jeszcze n ik t nas ni€ usłyszy. Z jem y naprzód 
śniadanie u  m its Payne — dyliżans nie prędko 
nadejdzie.

Lionel aż podskoczył z radości, potem, za 
swc.m  m entorem , sz e lł  cichutko po schodach 
i szczęściu swemu wi- rzy ć  nie chciał, gdy się 
zam knęły za n im i drzw i od sieni i znaleźli się 
w ślicznym  cienistym  ogrodzie.

— J a  panu pom ogę nieść kurerek, j a  mam 
dość siły  — szepnął.

— N ie podołasz — odparł M ontrose z uśm ie­
chem. — Daj poKÓj. Ot, nieś sobie Bom era

 fS
LioneJ wziął księgę w w ytarte j, skórza­

nej oprawie trzym ał ją  oburącz z w ielkim  
szacunkiem.

— Ozy pan będzie znowu uczył takiego d ru ­
giego chłopaczka ja k  ja  ? — pytał.

— Nie tak  prędko jeszoze. A wątpię, czy w 
ogóle znajdę takiego drugiego. J a k  ci się 
zdaje ?

Lionel zam yślił się.
— Nie wiem — rzekł wreszcie. — Ale i ja  

wątpię. Bo to, proszę pana, ja k  się je s t je ­
dynakiem , to trzeba być innym  od reszty  chłop­
ców : trzeba być rozum nym  za kilkoro. G dy­
bym  m iał ze trzech braci, to mój oiciec chciał 
by  każdego z n ich  zrobić mr.drym i we m nic­
hy całej nauki nie wlewał. J a  som'e tak  nieraz 
myślę, proszę pana.

— T ak  m yślisz — Mówił M ontrose, p rz y ­
glądając się ze współozuoum  jego  w ątłej fi- 
guroe — Sądzisz, że tw ój ojcieo chce z ciebie 
wycisnąć ek strak t mózgowej p ro d u k c ji, któ- 
rąby  można, w m niejszych do zach , obdzielić 
n ie is tru ją c e  rodzeństwo. K to  wis, ozy on
istotnie do tego nie dąży.

— Ma się rozumieć, że dąży — zapewnił!.! 
L  onel uroczjśoie. To naw et naturalne. J a k  
się m a jednego syna, to się po n im  dużo spo­
dziewa !

— Za dużo — pom yślał Montrose, a głośno 
dodał ■ — No, chłopcze, nie masz się ozem fra­
sować, u-czysz się łatw o i umiesz dw a razy  w ię­
cej, niż ja  w twoim  wieku, ja k tó ry  w  szkoie 
w In v e rn “8s od ran a  do wieczora biłem  się
z kolegami.

Zaśm iał się tak  wesoło, że i L ionel m u 
zawtórował. W ydało m u się tak  zabaw nem  bić 
się od ranę do wieczora.

— 1 o co się pan tak  ciągle b ił?  — p y ta ł 
ciekawie.

— O byle co, każdy powód by ł dla m nie do­
bry. J a k  m i się zdawało, że jak iś człowiek ma
nos za długi, to m u dawałem  szczutka, i zaraz

w yw iązyw ała się bójka. To by ły  do] :ero czasy 
w spaniałe !

— J a  się n igdy  z żadnym  ohłopoem nie b i­
łem  — szepnął L ionel — nie m iałem  nigdy 
z kim się aio...

M ontrose rzucił okiem na chłopca i weso­
łość jego pierzchła odrazu

— Słuchaj — rzekł poważnie. — Masz język  
w gębie, przy pierwszej sposobnośoi proś ojca, 
żeby cię posłał do szkoły. Powiedz, że to twoje 
marzenin, proś go, ja k  gdyby  chodziło o życie. 
Z tern, co umiesz, odrazu się wśród innych  w j-  
różnisz, a wtedy będziesz szozęśliwj oałą gę­
bą, szczęśliwy od rana do wieczora. Będziesz 
m iał z kim  się bić, kogo zw yciężać — bić się, 
to prawo świata, mój chłopose, a  kto  um ie się 
bić, ten  zwycięża. Lecz trzeba się do tej ro ­
boty wcześnie zpp; a wiać, bo przy  w praw ie je ­
dynie do doskonałości się dochodzi. Powiedz 
tw ojem u ojcu — a także i owemu profesorowi 
k tó ry  m a obj %ó moje miejsce — powiedz im, 
że chcesz koniecznie pójść do szkoły — do 
E ton, H arrow  lub W inę « ster — z każdej wy- 
ohodzą ludzie, nie m anekiny.

L ionel patrzał n a  swego m istrza z zakło­
potaniem.

— Tak, powiem  — rzek ł wreszcie — ale to 
się na n ic n ie zda, ojoiec słuchać o tern nie 
zechce. W czak chłopcy ze szk -ł publicznych 
chodzą do kośoioła ? i  pan v im przecie, że m nie 
n a  to n ig d y  n ie pozwolą,

M ontrose um ilkł i w m ilczeniu doszli do 
cha tk i miss K la^yndy Cleharly Payne. Na pro­
gu  stała niem łoda osoba w białym  ezepeczku 
i sukni liliowej.

— Dzień dobry panu, dzień dobry, m aster 
L ionel! — zawołała. — A  to się dobrze skła 
da! K u ra  zniosła świeże jaja , jak b y  dla panów.

! Mój Boże, gdyby to ludzie tak  spełniali swoje 
i obowiązki, jak  kury , dobrzeby to było na  świe- 

3 ł! Proszę panów, stół już n ak ry ty , zaraz be- 
I dzie jajecznica. Przyniosę św ieżutki p laster

miodu. N i“ m a jak  miód devoński... chy l ty l­
ko nasza im ietana m u dorówna. A  będziecie  
je j m ieli w  bród. P aniozyk to się zapev,TJ1< 
smuci, ze  tak i dobry profesoT odjeżdża... oo?

— O tak, bardzo się smucę — rzekł Lionel, 
zdejm ując czapeczkę i patrząc w poozciwą, opa­
loną tw arz K iarynay. — Ale na  oo się zda sm u­
tek  ? Pan M ontrose m usi odjeonać, a ja  muszę 
zostać — i choćbym  przez cały rok nad tern 
biadał, ozy to co pomoże?

— N aturalnie, że nie — przytw ierdziła miss 
P rym ę, spoglądr jąo ze szozerem współczuciem 
w oczęta, k tóre na  n ią  tak  smutni* p a trza ły .— 
Ale nie każdy  tak  sobie potrafi w y kalkulować 
— nie wszyscy tacy  rozum ni, jak  panicz.

— J a  nie jestem  wcale rozumny, ja  jestem  
obładow any rozumem  — odparł gorzko Lionel.

— Co panicz chce powiedzieć? — zawołału 
K larynda.

— Chce powiedzieć to, co mówi — tłoma- 
czył Montrose. — G dyby panią uczyli t ig o  
wszystkiego, oo Liouela...

— G dyby m nie u o zy li! — przerw ała misc 
K la ry n 'a  z uśm iechem  szyderczym. — D zięko­
wać Pogu, m nie n ik t m ądrych rzeczj nie uczył, 
Umiem pracować, żyć uczciwie, długów  -nie ro ­
bić — to mi w ystarcza. N ie m ogę patrzeć na 
ty ch  chłopców, snująoych się z książkam i i 
kajetam i pod pachą. N iegdyś, dawno bardzo, 
moja siostrzenica Zuzia dostała od jednego 
z n ich jak ąś  ks q,żkę; to, proszę pana, jak za ­
siadła do czytania, to w ykipiała śirieuanka, a 
ona nic. tylko czytała. Innym  razem  niosła tu ­
zin św ieżutkich ja j w  fartuchu, szła z niem i 
jak  senna — że to je j po głowie chodziłj g łup­
stwa książkowe — toż i bęcła na  z< im ię; ja ja , 
naturaln ie , na nio, jeszcze fartuch  się zawalał.

(a\W  da"v*v naftrąpi'.

Nadszedł świeży transport
HERBATY ROSYJSKIEJ

W
do w yłącznego  s k łtd u  herb aty f i F O R T U N A "  f -  B .  S Z A B Ł O W S K I  ~ , L .

P u d r
KŚ»I ( Ż K I Y  przyj emLie przylega lo rwarzy, nadaje piękną, naturalna białość 
i jesi nieocenionym środkiem do hygienicznege upiększenia twarzy. — Pudełko małe 
pudru białego 50 ct., cHe 1 złr., z łabędzi] iem l złr. 60 ct. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct.,

z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

J a n  F h n a t o w i c z
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. , ul. Ek- 
licka 1. 11. KRAKÓW : Sukiennice 1. T . CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: F r a n c i s z k a ń s k a  24 ,

lat istniejący

handal sukna 
i towarów wełnianych

pod jnną

Jan IK ad i i Syn
Lwów Rynek 33

poleca

n a  I .  f ią t r z e  
silan konfekcji damskiej.

R e s z t k i  1 rsorlow ttiie  towary 
sprzedaję pu cenach b a j e c z n ie  tanicB- 
»  e F i l j  obok mego magazj nu we 
L w o a ir  plac Halicki 1. 3  A .

A .  K r z y s z i o l b w ie z .
5  |»w koi z przy nalezytościami, Braje- 

rowska 12.
a i& ła w n ie js z e  obuwie można do­

stać w e  L w o w ie  tylko u M ic h e l-  
•rttUUerńw ul. Karola Ludwika 27. 
nowo wyoadot.any l io i e l  B e l l e  v u e ) .

lOO s ą g o w  d r z e w a  sosnowego po­
trzebuje Zakład kąpielowy św. Anny we 
Lwowi;. Oferty łamże.
I so sK a u a r ą  najlepszą herbatę owieżą, 

p< t kilo 1.6u, 1.70 i 2 »ł poleca Wj łączny 
skła l herbai A. Singer Lwów Śykstuska.

I )o  s p r z e d a n ia  pu 10 zł. >ąg kwł 
Jratowy parceli budoY^unej 1251 sążni 
kwadi,“łowych mającej o dwóch fn ntach 
16 sążni głębokiej przy ul. 29go Listopa­
da, Nowj .wiat. Blir.zych wiadomości 
udz-ela skład gipsu ul. Rzecnicka 1. le  
we L w o w i e . _____________________

lOO z l r .  dam po otrzymaniu posady 
przy kopalni nafty, temu kto mi fakową 
wynajdzie. Za deskrecyę ręczę słowem. 
Łaskawe zgłoszenia pod W. T, post. rest. 
Jasło

Z M I A N A  L O K A L U .
F? bryka d io h ó w e k  prasowanych we Lwowie przy uC. Janow skie j

J a n a  L e w i ń s k i e g o ,  A l e k s a n d r a  D o m a s ie w ic n a  i  S k i ,  oraz

Fabryka piecó «v kaflowych i płyt gipsowych przy ul. Krzyżowej 1 42
J a n i a  r i s j c i e e r o

przeniosły  z dniem 15 listopada br. sw ój kantor 2 ul. K iliós-iego do domu przy ul Kopernika I 18
kantor przyjmuje zamówienia na dachówki felcowane praso ranę ciągnięte patent LUfschiit-’*, k.,r- 

piówki, wszystkie w barwach, albo natui alne, lub dymione albo smołowane, bądź tez" glazurowane w rozmaitych ko­
lorach, na cegłę prajowaną dla filarów bardzo obciążonych, na ceg1, fasadową profilowaną i okładzinowa, na cegłę 
dla poziomych stropów sklepionych patent Webie:a, na cegłe kominową paKut Hertza, ta cegłę posadzkową, ua 
dren T. na posadzkę szamotową w desenie, na piece, kuchnie i wanny kaflowe, na płyt) gipsowe dla ścian przedzia­
łowych, na gips prażony i inne artykuły budowlane.

Zadaniem kantoru, którego pprs.jn.il został powiększony siłą energiczną, bedzie s łatwiaó łaskawe zle­
cenia |ak najakuratniej i najspieszniej ażeby sobie i nadal utrzymać ^askawe względy u UT Publiczności.

Posyłki pieniężne przyjmuje uióro Jana Lewińskiego plac Kapitulny L. 7 II. p.

\ V i n a
1895

u ‘<-%n<iyQ
0houru

Lgodne, dostarcza gd 56 litrów wzwyż 
białe litr go 9J ct.. czerwone pn 26 ct. 
łs e n e d y ik i h t . i l ,  właściciel dób. 

i sc-.h przy Gonobita w Styryi
M a b ło  deserowe rozsyła codziennie 

świeże w paczkach a kilowych netto t) fun­
tów za zJr. 4.50 oraz najlepszy tabolowy 
Ber 9 funt u w za zł. 2, franco za pobra­
niem pocztowem, z gwarancyą, najlepszą 
obsługą. Anna Felixowa w Br^.sku L*licy«. 

P i ę k n a  m ło d o c ia n ą  św  e z o ś ć  
c e r y

otrzymać można przez używanie najdeli­
katniejszego i słynnego

K rem u liliowego
z parfumeryi „Siissa1 król. sa.uk. dostawcy 
nadwornego w Dreźnie, A  t y lk o  praw, 

d z iw y  d o  n a b y c ia  u

Alujzego Hubnera
Lwów, R ynek.

N a  B o ż e  N a r o d z e n i e ! !
S . W . M E M O J O W S K I , Lwów, plac Maryacki 8, Jagiellońska 6. 

poleca: wspaniałe dekoracye do ubit -ania drzewka. Wybór olbrzymi I Ceny niepra-
ktj 1 wane niskie.

(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka).
K o m p t e t n y  s o r t y m e n t  lO O  g r t u k  o d  2  z ł r .
__________ Wysyłki nt prowineye odwrotną pocztą.

E k o n o m  i  praktyczny leśniczy w je- 
dne„ osobie, kawaler, z chlubuemi świa­
dectwami postukuje pondy zaraz. Łaska­
we uwiadomienia pod M. Ś. Tłumacz.

O b a w ie  filco,ve z Rusna, które co -o- 
cznie przy piacu św. Jura było sprzeda- 

le otrzymała komisową sprzedaż Stani­
sława Pfsl, plac Bernauynski 17, handel 
kosz~karskil bednarski i szczotkarski.

200  kanarków  harcy.lskich

dobrze śpiewająoyoh, świe­
żo aadeszłyeh, są w ysta­
wione n a  sprzedaż w h o ­
telu W ik to rya w  pukoju 
Nr. 23. J .  S o n d e r r n a n  

z gór haroyńskich.

Najnowszy wynalazek na polu 
fotografii

J fa p ie r  p r o t a lb m o w y
poleca pierwszy ikład aparatów 1 przybo 

ró.t fotografi-znych

L .  K l b i G L
______ Lwów, pasaż Hansmana 8.

K A N  S S L a r Y a  
n o t a r j n i n

K u k a w sk ie g o
przeniesioną zostań  e z Uniem Igo 
grudnia do sąsiedniej kam iem ey, 

T eatra lna  5.

H A N D E L

PŁUCIEN i BIELIZNY

JANA RIEDLA
W E  L W O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobu
Koszule salonowe

po ii. 1X5, 1-55, 8.85, 2.50 i *.
-A M A le i  przodami jik 'wymi i - i L- 

laikami i t  tiadkaad) po zi. 2.75 i 8, 
j K o ia n le  kolorowa, aatynowe, krato-

Przerw siwiźnte
najlepszy I n:eszkodliwy środek 

jest
FARBA na włosy Dr. Durra

chemika berlińskiego.
Cena flaszki z opisem I złr. 

W y łą c z n y  s k ł a d :

Drngusrya pad Czirw. in n in
Lwów -»1, K rpllolny 8.

Tysiąca liatów a uznaniam. -węj

□owa i ozfortowa oo ab 2 5 (1  8.76. 
| K o s z u le  n o c n e  po i-  1.55 i 1.90 

oadobionr aa waói nkra óakiak po 
* 8-80, 8.50 i .‘.75.

K s e n n ie  d la  o h l  p a k ó w  po ri.
1*40 i 1.60.

| F ó i k o i a n i k i  a kołniaraami 50 ot. 
jaa kouutra) 85 ot.

K A L E S O N Y
po ct. 90, zl. 1.05,1-15.1.46,1.65,1.80 
Kai sa o n y  d la  c h ło p a k ó w  po 

86, la ł .  140. 
ł o ł a l e r a e  ttuu1-  po al. 3.40 i 75. 
H n n b t e t y  toaia po zł. 4 i 4.50, 
Ohm at: I płóoiaua, tu ih  ał , .50.

f t a w d a l w e  e a a k le

Skurpetki, pończochy
A la pań, iuów 1 daiacL

K B A  W A T  Y
w iajw ifk«yn wyborza.

JanóiHania a -rowUoyi wykoaują 
alf arji tarzał 1«J.

Na łąoaais auH iółiwa caaaiU.

Frai dzimi berneński uiaterye
na wiosnę i Jesień 

Kopoa 1*10 metra lłnE aa I ■' *  4®"raj
■aaptetM n t1 u la  nęakia 
(■■rdat, ipodu- i kaari- 

ke rtnja tylko

pi wdzlwol 
wełny 

owozp].

6. -  i  lepszej 
■ 7.75 a b. dobrej 
,  9 . -  a wyśmiewaj 
B 10.60 a aąjlapaaaj 

aa aaany garaiutr aalonewy 10 ałr. jaa.taa uatary. aa zarzutki lo- 
dla tary stów, lajle.mn hamgatny i waq jł Jana mikaa pu oaaac1 fr- 

bryczayoh yayła aaaay a raatalaośoi skład fabrysaay ■ Cmi

S IE G E L -liA H O F  w  S e c n i o .
Wzory gratis I 'rankt. Deatarezenie ed pa władnie wzorom poręczono. 
E a r i / ś t  nrona^taaia autaryi w j  i  a n t labryoaiago ua w w aiej- 
■ en  łi *  na ii ag aaacaae - W“ iU  ręb-ir, aa "nat światy towar, stria 

aajtańaaa eaay barda - awakaa ndagt, uw rt Hłyok r “  rłań.

P a n o » si j m a  c e s a r s k a
Lwów ul. Aki demicka 1. S. W s tę p  1 0  c t .

W tym tygodniu: W ^staswa w  I fa d  p e s z c ie

L  I  KJ U L I A N  8  O
przedtem F r .  J lr o r i im k l  

we Lwowie ul. Sobi \skiego l. 7 poleca 
w @ z e l l 4 . i e  g a t u n l t i  f u t e r

a mianowicie: futra do podróży, paletoty mtakie i damskie podług najnowszych fa­
sonów, rotondy, dolmaniki, katanki, kołnierz.;, peleryny, zarękawki, czapki męskie i 
damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, w ie r z c h y  gotowe io futer mę­

skich i damskich.
M a te r y e  n a jn o w s z e  n a  w ie r z c h y  w  n a j w ię k s z y m  w y b o r z e .

Wyszczególnione tu towary znajdują sic na składzie.
C e n y  n in i  i r k o w a n e  s t a ł e .

Dla P. T. Publiczncści i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięczneml 
ratami.

| B a l t a b a n ó w ^ i a
: stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cuk- a i 

bee anyżu, w nygienijzn/ck skutkach wy- 
i równywące zupełnie ki niak franc. poleca

K  A - ł O L  S A Ł Ł m ^ Ą l s ;
L w ó y  n i  M a l ic k a  3 3 ,
Pocztą -2 butelki 5 kgr.

O - z e c z e n le .
Ra podstawie dochodzeń i badań c h e -  

! m ic z n y c k  poświadczam niniejszem, iż 
■ wódka „ jB a łla b a n ó n  k a '  jest w y s t a ­

ł a  1 o c z y s z c z o n ą  żytniówka "-o oą 
od u ie d  a g o n u  (fizlui i tym pódobn- ch 
przymieszek. Wskutek tego o" eka-n iż 

: jest ona czystym, z d r o w y m  i  b y g le -. 
n ic z n y m  napoyem Horacym (spirytuso­
wym) który ua istroj ludzki aziała tak 
samo „ak p - a n  - iz iw y  C ogn ac, 

i Lwów dnia 10 marca 1891.
O r . I tr  l i s  dzif«"*iwsk m. p. 

Pro] cliomil nr uniiwsytt-i* l« , w

M a u d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w in a

E D I I I  Y D  ‘ M I K n i i A
we Lwowie, plac Mariacki 10 poleca

H E R B A T Ę  Z B I O R U  M A J O W E G O
bezpośreonio 2 Chin i rowadzouą ciemno naciągającej z wybór 

nym smakiem i aromatyczną woria: 
pół kg. Herbaty Congo czarna . . Nr. 1 złr. 1.60 ct

„ , Souchong „ . „ 2 „ 2. -  „
ji n ’ zbiór majowy . „ 8 „ 3 .— „
,  Kaysow „ . . „ 4 , 4.— „
„ Męląnge de Londres „ b „ 4.— „
„  Pecco kwiatowej . . „ 6 „ 3 —  „
„ ,  „ karawan. „ 7 „ 4.— „

„ „ aajprzedn. . „ 8 , 6.— „
Wysiewki z własnych herbat . . „ 1.30 „

„ z najlepszych herbat . . - u.
Ceny herbaty oznaczone na kilo w paczkach */. i *|, kilo.

IH' O p a k o w a n ie  n i e  lic z y  s i ę .  PT 
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotna poczlą.

P R A L I  I 4  A 1A A D K M IC K A , Z im o r o n ic z a  5 .
poleca się Sza nownęj P. T. Pu'>licznoś i do wszelkich rac w tym kierunku, która 
wykonuj szybko, dobrze, elegancko i ku zupełaeinu zadowoleniu nawet najwybred- 

niej.zych wymagań, Z prowiucyi zleceni, wykonuje «ię naijchmiast. 
P R A L K I A A K A D E ł l lC f i  A , Z im o m  n ic z u  O-

Płyty gumowe
Sznury gum owe do manlochów, 
P ierścienie gumowe, Płyńy i 
sznury asbedtot/e, fciznury fe- 
derwaisowe i  łojowe, Tektura 

na  pakunki itp. itp.

poleca

A lo jzy  U llb n e r
L W Ó W  

R ynek  liczba 38.

Net śtr. M iko ła ja  i  na dr^ewho!
D ia a - n ib ś  i p L ó ł a  w bogatym wyborze z 39cio kromie premiowa- 

I D in C łl  I u l o O l S  wanej parowej fabryki
7SL . O z ^ k i e h r  ■ e j  przedtem  Ł i.  C z T l i i B  r ieg T ©  

D o  n a b y c ia :  we Lwowie ul. Halicka 18 "W Krakowie Sukiennice 23. 
W Przemyślu ul. Kolejowa i po wszystkich znsczniejszych handlach korzennych.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  - w  to lcaa . 1 7 0 3 .

F i Y B i a r a  r a p i s i
I .w ó w , R y n e k  4 5  p o le c a  n a j t a n ie j

Ł  A  W  T
znakomite w smaku 

Ceylon Nr. 1 pół kilo złr.
u n n

H L R B A T Y  C Z A R N E
•worityczne, silnie naciągające :

Congo Kr. 1 . pół kilo :łr. 1 ct. 90
Souchong Ui 2 „ ,  2 „ 30
Souchong zbioru ma, owego wy- „ „ 3

borna . . . pół kilo złt £ ct. — „ , 4
Congo Kaisow, nsjurzedn. „ 4 „ — Złota Jawa
Najlepsze Okruchy herbaciane pół klg. Mocca arabska 

1.6Q 1.80 i 2.30.
Opakowania nie zalicza się.

lE Ia ia d -e l z a ł c ż o n y  w  rohe-o. 1 7 S 9 -

ct. 12 
.  08
" -  
”,  08 
.  08

M E B L E
najlepsze, na]tansze i w  u ajwięk- 

„j?ym w yborze sprzedaje

K i M a l e ś
w  domu Nurodnym  we L w ow ie

S p ó ł k a  w y u R «  m u z a  P o l t a a  w  ó r n M a a i e .
poleca nową praeę S t. Tarnow skiego: „Matsjko“.

Całe dzieło, w ok-załyu. formacie, obejmuje 562 stron starannego i czytelne­
go druku, — 3 5 0  r y c in  i  w in ie t  - przepysznie dbitj cl na orystolu.

Zarzucaj a « as zagTanicznr przedsiębiorstw, publikacyami illusf-nwanemi wąt- 
iliwej jakości i  lichej nieraz Tusci. Tu patryoty :zne zobowiązanie poniekąd zniewa 

.A do ubycia księgi, odzwierciedlającej i wielką chwalę i wiefiszą jeszcze cnotę. 
Pomimo o lb r z y m ic h  k o - z l »  w , to pięjcnt wydawnictwo jod bardzo przystęp, y 
mi warunkami wchodzi w obieg księgarski, h  t e r a z  trn d n w  o b m y ś l ić  w ią ­
z a n ie ,  k o lę d ę -  ‘ś lu b n y  p o d  w u n e k .  Cóż właściwszego nad to piękna dzieło, 
przynoszące tyle chluby autorowi, krajowi ?

Każdy do polski bedzie miał teraz możność pc nadania poniekąd p o d L .c z -  
n e j  g a le r y  i  M ata 'k o w s k ic h  n tw o r ó w . obraz życia i duszy mistrza, do­
pełniony odbiciem dzieł jego.

C en n  e g z e m p la r z a  złr. 15'
O p r a w n e  p r z e p y s z n ie  w —ło t n o  złr. 17 -—

„ „ w  p ó M ó r e k  „ J 8 -—
,  „ w  c e lu lo id

(imitacyę kości słoniowej) „ 2 5 -—
Mjżna też nabywać poszytami; 10 zeszytów po złr. 1*50, * przesyłką po

złr. I - . - .
Ozdobna okładki płócienne pa złr. ]*5Ó, półskórkowc po złr. 8-JO  są w 

iapąsis- Jt Uaidęl księgarni do n.ibycEt.

■m

Magazyn sukieh danw k. h

Józefiny Dąbrowskiej
znajduje się obecnie przy placu Halickim 
1. 14 II p., gdzie udziela się również nau­
ka kroju codzień od godziny lOtej do 12tej 

przedpołudniem.

najnowszy bardzi ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
nąjlepiej polecony." ProspeLt w koper­
tach po -  kr. w ma kach. J .  A u g e n -  
f e l  c. k. właściciel przywileji Wie­

deń IX. Ti'r» nstrass® 4.

C, bu ajwai/witeiow.

FABRYKA SZKŁA
ta flaw oga  I zw icroladiow aga

KUPFER i  GuASER
utoów ul. Eainienowkn Ł 28 

ioItcm nw wilspasa wyr--* 
krsijsisre

■Szklą w taflach
ts anepókiek jakojdi i rosijwb.-aek 

swlsmesa
Siyby selinowe (belji;ikie,'

SZKŁO DArYOYTfi 
kokerna naf wre 1 w daaanlaok,

* i k ł e  4 w i e r d a d l « w t j  
jak  i  lu stra  w  ru a a o h  i*p. 

• i i k l e i l a  s o w j r e h  b i d a t r f  
w y k a s u j e  s i ^  p««l p r w e  - 

C ją  u j l t s n s s l e j  
I i k n t >  da r ia ięa la  szk lę

■i« *  sza*  iz iZ B rift '

Jedyna sle in w oń aa

~ fUCIZM JI
ssa sassory, myszy d o m o w e  

pólne
iTzewyzsza rszystkie dotychczas w 

tym ceiu używane uziafs trująco tyl-
- na gryzonie, (glir.s) szcujr, myss 

królik. Dis ludzi i zwerzą' domomy'-' 
jak pies. k ot drób itp. nieszkodliwi..

Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
i 1 złr., pocztą 10 rt. wiecej (na list 
fracht i opakor.) uskutecznia odwrotnie 
sa pobraniem. Skład 1 laborato- 
-y i 1 przetworów choin. Ja- 
r  Mltlmlki.. m a g , lar nr. w  

Bochni.
1 kilo trucizny 8 słr., 4 i pó1 Wio 

7 tr. 5f ct.
JAM n iC H N IU

m agister farm. «r B o c h n i .  
śHgd na Lwów:

J, Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4. 
Aptakf: W. Balsar M. Łazowski Eia- 

paa W. Tapa.

P i l Z f l B r

P r a i w d z i w j *

z browaru Mieszczańskiego zał. w r. 1848

f y lk  j z  m a r k ą
B. B.

Do nabycia gdzie wywieszone są nasze 
tablice.

O d  10 b u  e le fe  b e z p ła t n a  d o s t a ­
w a . = . D l a  p r o w iu c y i  o j ia k o h r o .  

n ie  (karm o.
Jener a lna  r»pre2ents.cy& 

P i i z n e ń s k i e g o  B r o w a r u  
Mieszczańskiego

Lwów, Pa&aź Hansmana.
D o b r e  i  ta n ie .

Fabryka konserwóu z jarz/n w Lubyezy 
królewskiej oferuje

świeże iarzy;<y
w hermetycznie zamkniętych pur-kach bla­
szanych konserw u waue jakoto miody gro­
szek, zieloni fasolkę szparagi, prawdziwe 
grzybki, momidory, k "Mitury i soki Cen­

nik gratis i franko. P "'•zta w Tnioisca

Wyborne szynki
po 88 
1 złr.sposobem francuskim marynowane 

ct. P o l ę d “ i« e  w pęcherzu P?
25 ct A - ie łb a a r  P° 90r CL ?  t  
przedni I lorti 6 &■> k i t *  Ź  złr,> 
- szystkn I kilogram dostarcza Zarząd 

óworu Putiatycze p Sądows v\ iszma.

W i  I lu  p ia s t y
do zaopatry ania na zima drzwi i jkiei

W a ł > i  g T T a ."b e
do obijania drzwi.

K i t ,  d t p s
polecają po cenach zniżonych

Friedrich i Beacock
L w ó w  ul. R etm ańska 1. 4 

obok cukierni Wgo Grossa.

- ą<£ ■#££! 

i c l l l t t r

A r t u r  K o ś c i c k 1
(SYTUJSZ)

Lwów, ulica Zama1*synowska I. II 
(dom własny) ulica Trzeciego Maje 

liczba 2.
poleca w yborna k a w y  w pr ost z 
A m eryki pół kilo od 75 ot. Naj- 
epsze h e r b a ty  pół kilo  od 1.50. 
k o n i a k  kuracyjny od 1.80 but. 
najlepszy H u n *  od l .“20 ‘/a u ” 
K a k a o ^holenderskie pół kl. 1.9C

ńsdsktor oJ t awi*d*iiioy: Wxrf«w Kw łow iU . Papiar v fibrrki Fij»lkovikiflh v D ru k s m ia  w ,  SE  i SpóJku-

mailto:w@zell4.ie

